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Przerwanie 
• 

W :i:wlązku z nawiązanJem 
przez ZSRR z Niemiecką Re­
publiką Demol>ratyczną ta­
kich samych stosunków, jak z 
innymi państwarru suwe:en· 
ny mi · oraz. zgodnie z WYmianą 
poglądów, jaka odbyta się o­
statnio między rządem ZSRR 
J rządem NRD, rząd radziecki 
postanowił anulować wszystkie 
rozkazy I rozporządzenia, wy­
dane przez radziecką admini-
1tracJę wojskową I radziecką 
komisję kontrolną w Niem· 
czech w ok resie od 1945 roku 
do 1953 roku w sprawach do­
tyczących życia politycznego, 
gospodarczego I kulturalnego 

Zapewnić bezpieczeństwo działalności : 
ognia 

w Laosie 
PARYŻ, 6. 8. 

Z Saigonu donoszą, że zgo­
dnie :i porozumieniem genew­
skim w piątek o godz. 8 cza­
su miejscowego weszło w ży­
cie zawieszenie broni na te­
rytorium Laosu. Ogień został 
przerwany na wszystkich od­
cinkach frontu. 

i Niemieckiej Republiki Demo-
kra tycznej. · 
Jednocześnie rząd radziecki 

przyjąJ do wiadomości oświ.ad­
czenie rządu NRD, ze N.1em1ec­
ka Republika Demokratycz.na 
będzie pt"zestrzegała zobowtą­
zań wynikających dla niej z 
czterostronnych porozum1en, 
dotyczących pokojowego i de­
mokratycznego rozwoJu Nie­
miec. 

Dla si~bk 1 egu zaspokojenia 

rnsnącyr.h po!rzeb ludności 

Uchwała 
Rady Ministrów NRrr „ 

Rada Ministrów Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej na swym posiedzeniu w 
dniu 5 bm. przyjęła uchwalę 
w sprawie dalszego rozwoju 
handlu, w celu szybkiego i 
wszechstronnego zaspokojenia 
rosnących potrzeb ludności. 

Uchwala przewiduje m. in.: 
dalszy szybki rozwój produk­
cji al'tykułów spożywczych ze 
szczególnym uwzględnieniem 
produkcji artykułów wysoko­
gatunkowych, dalsze rozsze­
rzenie sieci placówek żywie­
nia zbiorowego itd. 

Uchwala przewiduje ponad­
to uproszczen ie struktury m­
stancji kierowniczych pań­
stwowego handlu detaliczne­
go I hurtowego. 

Pałac Pio.niera 
w Szanghaju 

Pałac P ioniera w Szang­
haj11 cieszy się dużq popu­
larnościq. Od dnia otwar­
cia Pałacu, tj. od l czerwca 
ub. r., zwiedziło go ju.ż po-
nad 200 tys. mlodzieży. 

NA ZDJĘCIU: dzieci pod· 
czas próby „Taiica rycer­

skiego"! 

komisji nadzorczej 
' ' 

_państw neutralnych w Korei 
Oświadczenie PAP 
. W związku z ostatnimi 'prowokac~j~yml wysti\: 

pieniami przeciwko organ~m kom1~11 1;adzorcze1 
państw neutralnych w,' Kore1 P?ł'!dmoweJ, Po~ska 
Agencja Prasowa została upowazn1ona do opubliko­
wania następującego oświadczenia: 
Rząd Polsk lej Rzeczypo- n lzowane z lnspjracjl strony 

spolitej Ludowej traktował ameryk~ńskieJ. Swiadczy o 
powolanie do życia komisji tym m. in. niedwuznaczne 
na:lzorc7.ej państw neutral· ośwladczenie sekretarza sta· 
nych jako poważny sukces sił nu Dullesa z 3 btn., w któ­
pokoju, jako potwierdzenie rym wypowiedział się on bez 
slusznoścl tezy głoszonej osłonek za likwidacją komisji 
przez obóż pokoju Q możliwa- nadzorc 7 ej państw neutral­
ści wsopólpracy kraiów o róż- nych. Swiadczą o tym rów· 
nycl'I ustroi11ch I o możliwo· niez wypowiedzi wojownl­
ści regulowania spornych czych senatorów ! generałów 
>praw międzynarodowych na amerykańskich nawołujący<:h 
drodle rokowań. Delegując do bezpośrednich aktów 
swych przedstawiciel! do ko- agresji w Korei. Znamienne 
m isji nadzorczej państw neu· jest także, że wystąpienia 
tralnych Rząd Polskiej Rze- awanturników hsynmanow­
czypospolitej Ludowej klero• skich rozpoczęły się w czasie, 
wal się przeświadczeniem, iż gdy Li Syn Man prowadzil 
przyczyni się w ten spo~ób rozmowy w Waszyngtonie w 
do utrwalenia pokoju w Ko- kierunku przeciwdziałania od· 
rei. a tym samym do dalsze- prężeniu w sytuacji na Da­
ł> odprężenia w sytuacji lekim Wschodzie. 
międzynarodowej Należy podkreśl!t, ż'e komi· 

Tym celom służy dzlalal- sja n adzorcza państw neu­
\ ność przedstawicieli Polski w tralnych w Korei na !wym 

komisji nadzorczej państw posiedzeniu w dniu 4 sierp­
neutralnych, którzy nie usta- nia br. podjęta jednomyślną 
ją w wysilkach, by uklad uchwalę, w której wyraża 
rozejmowy byl przestrzegany swe głębokie zaniepokojenie 
1 realizowany. z powodu zaistniałych tak-

. •. . . . ' . 
,Szerokim· slrum1en1em 
płynie ziarno dla pa~slwa 
Sloneczna ppgoda panująca od kilku dni przyczyniła Ilię do łego, łe tnlwa w naazYm 

\\'OJewództwle lsą jui na ukończeniu. Dobiega koń.ca koszenie zbóż Jarych. Oziminy 1osta~ 
ly Już zwiezione do stodół. bądź też złożone w sterty, · 

Pracujący chłopi woj. łódz- stawa zboża przer-rolników z ka w tejże gminie ma11.ifesta.; 
kiego. przystąpili do omlotów Dąbka jl!st już czwartą tego cyjnie dostarczyli ziarno ~ 
żyta, dostarczając pierwsze rodzaju dostawą w br. w gmi• ramach obowiązkowy_cJ:i ąo~ 
wymłócone zboże do punktów nie Garnek. sfaw. 
skupu. Dotychczas w dosta· 
wach zboża przodują chłopi 
powiatu łowkkiego, którzy 
wykonali już 12,8 proc. mie­
&ięcznego planu dosta.w zboża. 
Dobne pnebiega też skup- w 
powiatach: rawskim., kutnow­
skim, łęczyckim, łaskim i wie­
luńskim. Chłopi wyżej wy· 
mienionych powiatów,' wypeł· 
niając &wój sojuszniczy obo­
wiązek wobec klasy robotni· 
czej, dostarczają swe ·pierw­
sze wyrnlócone zboże dla 
państwa. 

CZWABTA 
MASOWA DOSTAWA 
W GMINIE GARNEK 

53 mało l średniorolnych 
chłopów z gromady Dąbek 

(gm. Garnek, pow. Radomsko) 
w dniu 3 sierpnia manifesta· 
cyime odwiozło zboże do 
punktu skupu. Chłopi z Dąb­
ka dostarczyli w tym dniu 
6.960 kg ziarną. Masowa do· 

35 PROC. 
PLANU SIERPNIOWEGO 

20 mało I średniorolnych 
chłopów 2. gromady Zagliny 
(gm, Sędziejow ice) w dniu 5 
sierpnia br. odwiozło manife· 
stacyjnie do punktu 9kupu w 
Kozubach 5.300 kg tegoroczne­
go zboża. Dwunastu z nich 
całkowicie wykonało już swój 
roczny plan dostaw ziarna dla 
państwa. 

Pracujący rol.nicy :i: Górek 
Grabińskich, którzy kilka dni 
temu podpisali z załogą ZPB 
im. J. Marchlewskiego w U>­
dzi umowę o długofalowym 
ws·pólzawodnictwie, realizu· 
jąc swe zobowiązania dostar­
czyll do pilnktu s-kupu 26 ton 
zboża. ', .. "' .. • IJ:!.il..al... 

W 100 PROCENTACH 
I"" 

Spółdzielcy z Witowa (gm. 

Już niedługo 
podejmie pracę 

wielki zakład 
koksochemiczny 

w hucie 
im. Lenina 

Robotnicy -tódzkich Zakl~dów 
·obuwia Gumowego 
będą wsp~łzawodni~zyć 

. ; -

Jednakże od poc!ątku ht- tów l zwraca s ię do wojsko· 
nienia komisji nadzorczej wej komisji rozejmowej z 
państw neutr;alnych awantur· żądaniem, aby dowództwo 
nlcze kola llsynm~nowskle Narodów Zjednoczonych pod· 
inspirowane przez USA sta- jęło w pełni skuteczne środkl 

. rają się różnymi środkami dla zapewnienia bezpleczeń · 
przeszkodzić w pracac~ ko- stwa personelu komisji I nor­

. misji nadzorcze! pa ństw neu• ma!nych warunków Jej pra· 
tralnych l n le dopuścić do cy. W ten sposób komisja 
realizac)I układu rozejmowe• nadzorcza pafotw neutral­
go. Te dążenia kół rządzących nych stwierdziła bezsporną 

USA I !eh marionetek nasili- odpowiedzialność strony ame· 
ły się szczególnie po zakoń- rykańskiej za zapewnienie 
czenlu konferencji .genew· warunków pracy organów ko­
skiej, która doprowadziła do misji w Korei południowe) . 
rozejmu w [ndochlnach I któ- Rząd Polskiej Rzeczypo · 
rej wyniki stanowiły porażkę spolilej Ludowej domaga si~ 
sll dążących do rozpętania całkowitego zabezpleczen '. a 
nowej wojny światowe.l. działalności komisji nadzor-

~z pobytu 
dr Corta 

w Warszawie 
WARSZAW A, 6. 8. 

Bawiący obecnie w Polsce 
znany uczony amerykański, dr 
Cort,, w drugim dniu swego 
pobytu w Warszawie zwiedził 
wraz z malżonką szereg ośrod­
ków zdrowia - kliniki, szpi­
tale oraz naukowe instytuty 
medyczne. Gości oprowadzali 
oraz udzielali im wyjaśnień 
wybitni naukowcy I lekarze, 
a m. in. prof. Aleksandrow, 
prof. Biernacki i prot Zawa­
dowski. 

Burzenin, pow. sieradzki) za­
meldowali o calkow!tej re;ili· 
zacjl rocznego planu dostaw 
zboża, 

Równlet członkowie 'P9ł· 
dzielni prooukcyjnej w Opie­
s-i,nla wykonali już w 100 proc, 
swój roczny plan dostaw zbo· 
ta. .._!.,. 1 I: . : ,: ł 

DWIE MANIFESTACYJNE 
DOSTA~ 'W BIAŁEJ 

Mąło t średniorolni gospo­
darze z Besiekierza Rudnego 
(gm. Biała·, pow. Bneziny) na 
32 wozach w dniu wczoraj· 
szym dostarczyli tegoroczne 
zboże do punktu skupu. Rów· 
niei wczoraj na 18 furman­
kach chłopi gromady Jasion· 

W szybkim tempie postę-< 
pują, prace montażowe i bu• 
dGwlane w re;lonle koksoche„ 
mii huty im. Lenina. W rejo-I 
nl11 tym trwa.ią, obecnie naJ„ 
wainleJsze prace rozruchow• 
I etapu budowy kombinatu. 

Uruchomienie koksowni bęi 
dzie miało duże znaczenie 
dla całokształtu naszej gos..., 
podarki narodowej. Koksow„ 
nia huty im. Lenina jest jed• 

, nym z najnowocześniejszych 
zakładów tego typu w kraju, 
Wszystkie szczegóty projektu, 
według którego wzniesiono 
zaklad, cechuje socjallstycz• 
n a troska o robotnika. Cały 
proces produkcyjny, pd dosta• 
wy surowca - węgla, P<>' 
przez załadunek, wypał I wY"' 
ładunek koksu, został całkO<o 
wicie zmechanizowany i zau• 

z chlopan1i z gromady Rydzy!)y 

,,Niebezpi~czn~" 
, , 

gosc.„ 

Krniacze, wulkanizatorzy I 
kontekciunerkl nici gumo-
1.\'}'C'h wyl;onywać będą mie­
sięC'UJ 1e po 300 kg nici ponad 
plan. 

Oddtialy przygotowawcze zo­
bow11v 1.1.1ą ·oę dostarczyć wszy­
stk 1e pólfabrykat.y do oddziału 
konfcktJl w terminie I w wy. 
sok1eJ JnkHścl. 
O t.i~ I głównego mechanika 

wbuw1ą1u ie si,ę przez częste 
prleglądy lapewmć bezawaryj. 
nllść ws1.v• lk1ch maszyn I u­
rlądzcn. ornz wspólnie z ra­
c1onHl1zatnrami zainstalować 
dwa wentylatory w warzelni 
lakie ru. 

Kluh techniki I racjonatlza. 
cj1 w III kwartale bieżące­

go roku, w celu podniesienia 
wa1 unkow Ldruwu\nych w od· 
dLJRIHch walcowni I przykroJ· 
ni, 1.aslnsuje pudrowanie emul· 
syine na kalandrach. 

K1e1owniclwo Zilkładu do 
1w1it·o b1czącego roku ul·ządz1 
pokój h1g1en1cLny dla kobiet. 

W stosunku do gromady Ry­
d,:yny /,illug~ t1Jbuw1ą1.uje 'su; 
prz~pro.worlzić drobne rcmon· 
ty m1is1.yn i narzędli rolni· 
czych, potrLebnych do orki I 
<1ewow jesiennych. Pomóc 
przy elektryf1kaCJi wsi. U-

OSLO, 6. 8. dzielić pumocy w zurgani1.owa-
Jak Jonosi dliennik „Ar- niu I urząd1.en1u św1eUicy gro­

beider Bladct", spółka akcyj- mnd1k1ej oraz do pażd1.iern1ka 
na Den Norske Amerikali- br. dostarczyć 50 tomów ksią­
nie" "zaprosila do Stanów Zje- żek. Zespól · artystyczny do 
dnoĆZonych jL'<lnego ze swych ko11ca br. zobowią1.uJe się dać 
najstarszych akcjonariuszy. o- czte ry występy, w t.vm przed· 
bywatela norweskiego, J. Sel- stAwie nie kukiełkowe dla dzie­
liota. Selliot, który skończy ł ci. Cenne zobowią?.ania Pl'.>d· 
w tym roku 101 tat, jest od jęlo również koło sportowe, 
80 lat członkiem burżuazyjnej Chlopi z gromady Rydqny, 
partii norweskiej „Hefre''. O- przystępL1,iąc do nowego współ· 
świadczył on przedstawicie Io- zawodnie! wa, zob11wlązu,1ą ;;ię 

wi „Arbeider Bladet", że na- ;:akoń~qć do dnrn 10 bm. 
trafi! na poważne trudności ,;prlęt czterech pod~taw„wych 
przy staran iu się o wizę 1,bóż. Do I wrL.cśnia br. wy­
amerykańską, ponieważ, jak kunnć ro{'Zn.Y pia n slrnpu 1.bo­
oświadczono w konsulacie Sta- ża. UrcgtJlować 1.alegluśc1 w 
nów Zjednoczonych, zost~ło j pod:Hlrn grunl<_•wym 1 zywcu 
stwierdzone, iż Jego OJCICC d0 31 bm. Roczny wym1Ar .PO­
„sympatyzował z Rosjanami l datku g1unlowego wpl~c•c_ w l 
podczas wojny ki·ymskiej", tJ . ustalonym lerm1111e. Zabez­
W latach 1655-1656, ptl!t:Zyć ba.lę pa:;zową pn:e~ 

Szereg nlezbityrh dowodów czej państw · neutralnych Jako 
świadczy 0 tym, że zagroże- organu wnoszącego swój 
nie życia cz!onków komisji w wk!ad w dzieło utrwalenia 
Korei południowe]. zbrodni- pokoju w Korei. Przedstawi· · 
cze wy~tąplenia awanturnl- ciele zaś Polskiej Rzel'.'zypo­
czych elementów lisynma- spolitej Ludowej w komisji 
nowskich dz!alaiącvch W'J• nadzorczej państw neutral 
raźnie pod osłoną policji, jak nych będą w dalszym ciągu 
również prowokacyjne o- dokładali starań. by spełniła 
świadczenia marionetek lisyn· ona swe zad.anla -zgodnie z J 
manowskich, zostały zorga- układem rozeimowym. 

Państwo Cort zwiedzili rów­
nież szereg zabytków kultu­
ralnych stoli~y. m, in, Pałac 
Wilanowski. 

Egzaminy wstępne 

Udajemy ~ie; nn Politechnikę Łódz~q. W obs;zernej kreślarni 
siedz11 pocliyleni nad rozwiqzywamem _zadan. z mat~matyk.~ 
kandydaci 1ia wydz. elektryc zny. Kazia Jasielska 1est 1uz 

n,• trople w!aściwcgo rozwiązania. 

NA ZDJĘCIU na prawo: w 
absulufnej ciszy pracu.j11 nad 
tematami z biologii prz11szli 
studenci Akaclcmii Medyc~ncj, 
Pis:q o pocliodieniu. c:!ow:e­
k.a, u;p!ywie śr'.ldowi~ka na u­
strój lud:ki , dtaraktery:ujq 

typy pierwotnial<ów„. 

NA ZDJĘCIU na lewo: nri>tę­

puje dlugo oczekiwana chwi­
la. Prof. dr Zdzisia w Skwar­
czy1iski otwiera kopertę <a­
wieri(jqcq tematy z ję:ylw 
polskiego dla knndydatów na 
r rok studiów filologii polskiej 
UŁ. Szmer zl!dowolenia prze· 
bie;Ja pr?E'z salę, gdy mgr. Ka· 
~zyński wypi•uie na tablicy 
icden z tr:ech tema.tów: „Ja· 
lcie podobie1istwa i róinice ·za­
chod!q w uka~r·Janiu, klasy 
robotnic:ej w Polsce w 
„I'rzedwiośniu." Żeromskiego 
„I'ami~tce z Celulozy" 

fłeu.1ę1 le(lo?" 
~J~~ Ó• J, .. 

na wyższe uczelnie 
rozpoCzt;le , 

Po raż dzlesl!(ty w Polsce Ludowej absolwenci szkól ogól­
nokształcących i zawodoW'ych przystą1>ill wczoraj do egzami­
nu wstępn~go na pierwszy rok studiów wyźszych. W tym ro­
ku o przyjęcie na. uczelnie wyższe ubiega się w kraju ponad 
40 tysięcy dzfewcząt i chłopców. Na uczelniach łódzkich do 
egzaminów przystąpiło 3.170 osób, 

„ 

I tomatyzowany. , . , 1 "' ,J 

Projekty \fielkich 
robót mclioracyjnJ7 Ch 

Wzrastające tempo robcH wodno • melloracyjnych, który• 
mi w najbliższych kilku latach objętych zostanie ponad ł mi­
liony ha lą,k l pastwisk, sta.wla przed _Biurem Projektów 
Wodno - l\felloracyjoycb w Warszawie poważne zadania. 
przyśpieszenia opracowania wielkiego planu · gospodarki 
wodnej. 

Realizacja tego planu przy­
czyni się wydatnie do szybkie­
go wzrostu produkcji roślin­
nej i zwierzęcej. 

Przede wszystkim dla racjo­
nalnej gospodarki wodą, 
zwłaszcza zaś tam, gdzie jest 
jej w okl·esach letnich mało, 
Biuro Projektów przygotowu­
je plany budowy wielkich 
zbiorników wodnych. Takimi 
„magazynami wodnymi" będą 

jez.iora mazurskie i augustow­
sko-suwalskie. Projekty .prze­
widują spiętrzanie wód na 

tych jeziorach na wiosnę, a vt 
okresie retnirn - w zależnoś­
ci od potrzeb - rozprowadza• 
nie jej kanałami na tąki I pa• 
stwiska, położone na południe 
od tych jezior: Część tych 
w ielkich zamierzeń meliora­
cyjnych jest już zrealizowana. 
M. in. zbudowano jaz spię­
trzający wody Jeziora Raj­

. grodzkiego, nawadniającego 
część zmeliorowanych bagien 
'kuwaskich. 

Opracowuje się projekty 
skierowan :a nadmiaru wód z 
dorzecza Pisy na tereny poło­
żone przy prawostronnych do„ 
pływach Narwi ·Szkwie i R~ 
zodze. 

. Poważnie zaawansowane są 
p race związane z opracowa­
niem projektu gospodarki wo­
dnej na obszarze ok. 50 tys. ha 
żyznych ląk i pastwisk poło­

żonych nad 1'..ebą. Projekt u­
stali, gdzie należy stworzyć 

sztuczne zbiornik i wody lub 
wykorzystać naturalne jezio­
ra, a gdzie budować kanały 
glówne odprowadzające i do· 
prowadzające wodę do po­
szczególnych obszarów, wyma­
gających melioracji. 

Biuro ProJekJów Wodno·Me• 
lioracyjnych przygotowuje 
również projekty wielkich prac 
melioracyjnych w dorzeczu 
Biebrzy, Noteci, Obry i N~ru, 
na Mazurach, na zab;ignio­
nych terenach między Mławą 
i Sierpcem Opracowuje siE; 
także ekspertyzę generalną 
żuław gdańskich , która po­
zwoli na dalsze ulepszanie s.y„ 
stemów wodno - melioracyj­
nych tych wielkich komplek­
sów ł,ąk I żyznych ziem. 

·····························••ir•······· . . . ' . 
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~·····················•••11••··········J 
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TYGl~DNIA 
Q·d'd~ęk, jaki w opinii p-hbllczneJ wy-;;ołał.a nota ra-

dzie;icka z dnia'. 24 lipca tir. w spraw~ zwołania kón· 
ferencJC dla omóW',Jen!a prol~lemu beriplectei'lstwa zbla­
rowego ~ Europie.:\. wskazuje,., te narody: uważają, ii H­
l.am na1$y kuć pqKi gorące. Klimat wyiworzotiy prze-i 
.sukces kon:ferencjl; genewski~ winien być wykorzysta­
ny dla omówienia innych swrnych apraw mlędrynato­
dowych, a przed~ '.'\Vszys1lklm tak ltlucwwejJo prob1emu, 
,Jfilrim jest .&prawa bezpit~czeństwa z.bi<nvWeló w Euro-

i i>łe. 
DlłlSS)'111 don~ krokiem radzlecldeJ polityki, nnl@-

' ł t:zającym do pru~ku<tąwanla tego kluczovJeło probl@­
mu, jest nowa nota rządu radzieckiego do rządów mo­
carstw zaóhodnich. ,W ll(lcie tej rząa radzle<:ki daje wy­
ta-& J)rieltonaniu, ie cel<l'Wlł byłoby wspólne omówienie 
w trybie wstępnym przez rządy Cztere<ih wielkich mó­
eaJ>Stw kwe&tii zwołani.i k<ln!erenć:ji w si>rawle stwór.ie-

·' .pia systemu bezpieczeństwa .zbiorówe10 w Europił. I' --: 

( ObUd!Oftl ZOllllY 
nowe ._dzieje 

Z aitanawtaJ1tc !lię .nad od1'0ll.vledzią, Jakiej mocarstwa 
ll.8cbodnie udzielą rzą<fÓWi\ radzieckiemu w sprawie 

'konferencji ProPo.nowanej w nocie ZSRR :i dnia 24 lJP­
ea, .igem::ja amerykańska Uilll:ted Press dochodzi do 
wniosku, że jirzygotowan!e tel OdPdWiedzl „nie betitit 
należało do rzędu łaitwych zadam ze względu na w:m-a­
Btające tendencje w kierunku nelltrallrzmu, poł11czone 
z antyemerykansklmi naeirojami w Europie ota:i l &U­
ną kampanią przet:iwkó remili~cji Nielńiec t1kltu­
dnich". 

Prasa zaohodh1o-euro~ska nie ukryWll, U wiele 
ml,ienilo sie w ostatnich Il!liesiącach. „PolitycllIIY klima' 
w Europie jest pod wpływei:n porozumlehia vJ Genewl~. 
ObUdrone zoMaly nowe nadzieje„." "- pis:r;e „New York 
Herald Tribune". 

Ten newy klimat ofa,rnął dzi.ś calą Europę zachodnią. 
Znajduje to odbicie zarśwno na łamach prasy, jak i w 
wypowiedzi.ach wielu wybitreych polityków, reprezeotu­
jącycłl. t6zfle poglądy politycl".ne. 

„Wielu polityków francuskich - łącznie z kilku do­
radcami premi~ra - rtaleg!, ab)' rrancja zaakceptowali 
i)roPQzycj~ ZSRR" - dorttl&l z Pa.ryża korespondent Agen• 
cli Re\ltera. ' 

„Motna stwierdzi~. te bardzo wielu ludzióm w Ang11.i 
pó(ioba sle idea, paktu koleMywnego bez;t>ieczl!ństwa w 
Eurtipie" _. preyw.aje dzienńilf angielski „Tlnies''• 

A w Niemczech 
P rapozycje radzieckie bardro głośnym echem odbil:r 

się w całych Niemcz«h. . , 
W imiehitl rządu premier Grotewohl wyraził gbtowość 

NRD przystąpienia do układu o be;wieczelistwie og6lfió­
europejskim i wzięcia udziału w proponowali@] ptzez 
ZSRR konferencji. Jeśli chodź{ o Niemcy zachtldnie, to 
towarzysz MaK Reimann w Imieniu Kbmunistycznej 
Pattil Niemiee poparł propozycję radziećką. bllenhau~r 
w imieniu SPD również pozytywnie &lnió§l si~ do ra­
dzieckich propdzycji w sprawie ZVJ10łaft!a kbtiferentjl dli 
ónlówienla sprawy bezpil!<:Zeństwa zbiorowego narodów 
europejskich. Nastroje pantljące dziś w Niemczech za­
tliodnldi najlepiej llustfuje głos dzierlhika „Der KUfie.th, 
kt~ry pisze: „Przeciętny człowiek wysuwa pytanie, dla­
t!zegt> miałoby nie być możliwe w odniesieniu do Nie­
ifiiet i Europy to1 co oka211łło sill możliwe w odńiesil!niu 
dó Iftdochin". 

1/Uden rozsądny polityk file ma prawa ódrzuclć pe 
prostu prop'ozytji MoskWY" - imze zachodnio-niemiee­
ki dztennlk „Berliner Morgenpus.t". ,,Byłoby aktein bez-
1en!lt>wnyrrt i nieOdpowi~zialnytn, gdyby mocarstwa za­
chodnie uchylały się nadal od d;itskusjl. Problem bez­
pieczeństwa Niemiec i Europ.f puzostaje na porządku 
dziennym polityki światowej• - stwierdza biuletyn pra­
lldWY Niemieckiej Partit .SocjaldemokratyczneJ (SPD). 

Itzecz jasha, że tego rodzajtl nalttroje W l!luroi;Jie nie 
rildujq serc amerykańskich imperia1ist6w, którym - Jak 
to plea! d:riennik włoski „Stampa" - „samo słowo 
wsJ}ół!Btnien!e wYstarczy1 . Aby wywołać irytację". A 
właśnie słowo „współistnienie" Jest dziś na ustach setek 
milionów Judzi w świecie, dla których sukces ·konlerencji 
tenewskiej stał się jakże przekonywającym dowodem, 
~e to współistnienie krajów e różnych systemach poll­
tycmo-spolecznych jtł9t w pełni możliwe. 

Az)a ·m6wi - nie I 
D otyczy to w tym &amym stopnlu narodów europej­

kklch co i narbdów azjatyckich. I właśnie itaho• 
wiskó fiarodów azjatyckich leży u podątaw ogromnych 
trudności, na jakie amerykańscy rzecznicy „polityki 
siły" natrafiają przy montowaniu agresywnego b.loku 
w Az.ji południowo-wschodniej. 
Amerykańscy imperia1i§cl1 cltcąc z.rtlwec!y~ wyrtiki 

kon!erencji genewskiej, przystąpili ze zdwojoną ~nerglą 
do montowania wyżej wspomnianego bloku, a statysta 
t Genewy, atrt!!tykański pbdsekretah l;tartu, Bi!dell 
Smitl1 oświ.adćzył, Iż stworzertie ):)loku „jest !itćzl!gól· 
nie pllhe''. 

Waszyrtgtoh postanowił już na pierwsze dnl wrtl!śnla 
wyżrlac~yl: termin wstępnej konferencji, kt6ta miałaby 
zająć się sprawą utworzenia agresywnego bloku państw 
i)ołutlliiclwt>"wschodniej Azji. 

Jut dziś wiadomo, że szereg państw i to tych, na 
ICtOtycfi Waszy;tigtonowi najbardziej zależy, odmówiło 
udzHHu w obradach przygotowywanej konferencji. Od· 
mownie odpowiedziały Indie, a · premier Nehru oświad­
czył wr~cz, że uważałby udział w projektowanym blo­
ki.\ za naruszenie zasady neutralności przyjętej na koń· 
terenćji w Colombo przez Indie, Burm·~. Indonetję, Pa­
!Ustan i Cej\ort. 

Prov1okatorzy 
Ale oni nie reeygnUją. Nie ~kładśją brortL Ostatnie drtl 

przyniosły szereg · wiado mbścl ~wiadczqcych o tytn, że 

łm~rykaństy 11'.vanturnicy wo.Je?ni, ja~ to bywa "'. ich 
wyi:za.iu, ha p0noszone porazk1 reaguJą prowokaciami. 

Nie prtebfzlnial~ jeszcze echa pirackiej napa§ci dokotH!­
nej przez amerykańskie samoloty wojskowe na samoloty 
chińskie patrolujące wybrzeże Chitl', a 'w parę dni 
później napaści dokonanej na polskie statki han• 
dlowe1 „Braterstwo" i „Pokój", a juz nadeszły 
Wieści o prowokacyjnych wystąpieniach inspiro­
wanych przez amerykańskich okupantów w Korei po­
łudniowej przeciwko Komisji Nadzorczej Państw t:eu­
tralnych. Wystąpienia te wyraźnie zmierzają do unie­
możliwienia Komisji pełnienia jej obowiązków. Zmie­
rzają one do zaostrzenia sytuacji w Korei. JitkltE! charak­
terystyczne jest, że prowokat.ie miały miejsce w okre­
sie pobytu Li Syn Mana w Waszyngtonie, gdzie przyjęty 
z wielkimi honorami wypowiedział się z tr}buny Kon­
gresu Amerykańskil!go za zerwaniem tozejmu w Korei 
l wznowieniem dzialań wojehnych. 

Okazu.ie się, niestety, że metody postępowania ame­
rykańskich ~lVafllllrnikóvJ są czasem wraź\llA, e. Zarazlly 
się ,nimi władze b1·ytyjskie, iltóre dopuściły się pogwał­
cenia w jjorcie londyńskim praw bandery p<)iskiej. Trud­
,no doprRwdy lnEtczej niż prowokacją nazwać brutalny 
postępek władz brytyjskich. \Vtargnąwsz:Y na polski sta ­
tek handlowy ,.Jarosław DąbrowRki" .\/lad1e br.vtylskie 
pogwMtiły p rRwo mlr:dzvnarodowe. aby ud1ielić schro­
nienia po3JJ-01itemu przestęp ::y. odmawiaj ąc w tym sa ­
mym czasie prawa pobytu w VlielklPJ '3rytanil prześla­
dowanemu przez władze amerykańskie uczonetnu dr 
Cortowl. 

„PoRlijdowa \ekcla, !akiej udzielilv •mm wlarlze bry­
tyjskie, Interweniując w sprawie pasal:era slRtku na 
którvm lt>rhalllimy - powledtial dr rort - stanowi do­
wód, że kraje Europy' zachodniej sloja w ob\ir1u powat­
nego nl <'h!'zpierzeń~twa - ro7.~'l:erzpni11 ~ię tego rodza­
)U metrid z~r1.e(pnlPt)'th zywcem z USA". 

Nnrnrlv 7.rł„1a •ohiP ~ornwę 7 tei!O , nle':'<>.r.p1eezeństwa 
I w walt:~ z nim odnoszą cora' "'1"1<•7P ~·"n·e•v. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

1 iierpnia I9li4 r. {nr 18'f 

lV!bee pogró~ek USA 

Idea .Porozumienia 
może i powinna zatriumfować 

Utworzyć · pakt bezpieczeństwa 
narod6w azjatyckich '1ł1dzłetkle propozycje w sprawie 1t11temu sbionwego bft.· 

p~eezeństwa w Europie spotkały 'się· z najiywssym oddiwię· 
k1em w naszym społeczeństWie. Podaj~m1 wypowiedzi 
w tej, tak żywotnie interesującej cał7 n•ród polski, sprawie. 

Oburzające 
·metody 
władz 

chilijskich 
,....ro ' NOWY JO:RK1 I. 8. 

Jak dónoez- se stolicy ahlle 
_. Mntiafo, w dniu 5 bm. 
przybył tam pisarz radzlecltl 
Ilia Eł'enbtlr~ w c~lu wrę­

cżt!hla . Międttnarodowt!j Sta· 
linow.klej Nagrody Poke>ju 
peeele Pablo Neruda, 

Na lotnisku w Santiago po­
witlll! Et'ł!nburga depufowanl 
dt1 parlamenru ch!liJ!ikieio, 
pOłta Neruda, lkthl ptzl!d­
•tawiciele społeczeń&twa .tto­
liet Chiie. Połk?Ja chilijska 
usUC7Wałii poddać pisarz.a ra­
d.decldego portl:tającej proce- . 
durze, odpro'wadtaJąc eo 
wrat tonj\ do O'lłobnego JJC>· 
mi~~tczehia I rawlduJ11c jegC> 
bat!U. Wobed oburźońych 
tytn Jlośtępowanlem osób wi­
tającyćh Erenburga, policja 
%1łjljla wrogą poitawę. Z wa­
litek Eriłll:>urtta W)'ć.lągnięto 
db\mm!inty zWl.ą:Une :t Nagro­
d!I, Stalinowską 1 usiłowano 

Je rO"ZPiecz~t.<1Wać. 
Dl.ii Ererlbttrg z1dfy1 kate­

gorycmy t;rotełt pdeclw:ko 
wysod niewlaśclwemu za­
chowaniu •I• policji chillJ-
lk!ej, · ~ •· I 1114•' IH • • I· 

Dr John 
zgłosił akces 

_do Frontu Narodowego . 
Niemiec De~okratycznych 

I ' I BERLIN, 8. 8. 

AtefleJa AON dOMsl, ~c b. 
l)rer.ydent bońsldego urzędu 
„ochrohy konstytucji" dr Otto 
JBhrt odwiedził przewodtllczą· 
ci!go Rady Narodowej Frontu 
Natoda\vello Nietnll!c Demo­
ktatytz.nyl:!łl prot Cotrensa. 
Ptot Cortehś 1ntorme>*al g1> 
szetegóto'\l.ro o celach 1 zada­
hiach Frontu Narodowego w 
walce ó jJokbjoV;e zjednotze· 
nil! Niemiec na ta!iadath de· 
mokralycznych. Podczas dluz· 
&zej, szczerej roomav/y dr 
John oświadczył, żl! t radością 
poświęci swe siły dla urzeczy­
wislnieh!A łych patricrl.ycz­
nytb zadafl. 

Po rozmowie clio John oglą· 
dal szereg nowych iffiachów 
w Alei Stalillli.. 

Belrireitan jeneralny xc Jtomunłltydin•J J1VtK Indoiilefł. 
Aldlt, •tył w dniu I bm. ołwiadczenie, w którym .upr(f­
ponówat, aby rząd IndOłlł!llji wystąpił z1 WeJatTw• ~­
n!a specjalnej konferencji wszystkich kttj6w azje.tyddch. 

, „Naród indonezyjski - głosi oświadczenie - aprobuje od­
mowę 17.ądu wzięcia udziału w proponowanym przez Ame­
rykanów pakcie wojskowym, lecz wobec pogróżek ze ttiro­
ny USA, trzeba wtworzy~ flbiotvwy pakt beiipieczeństwa 
wszystkich n.a:todów ll2Jl!tyclcleh. JMeśmy pr!ekonanf. t• 
pakt ten stałby ~ nibcn!l pahiiicj' pokoju w Asi!. 

Monopole zagraniczne 
objęły znów kontrolę 
nad naftą irańską 

) 

Depi.rllil.me1d .tanu USA oPllbłlkowat tekst 4eldaraclł e 
.podplnoiu umowy między ~em łra6akim a konsorcjum 
IDl~~. W Uład kfJ!dWeJam wchoo.t 1 n&Jwię­
k07ell amertkafulkieh moJJopoll naftoWych, jak rownłeł 
•rll'lO - lra.ńskie towarżysłwo naftowe (AIOC). ld6'fe mano­
polfwwa.ło wYdobyefe I zbyt n&flY lraJiakieJ »rud wyda. 
Jlleln w rbkti 1951 u.sitwy o n&cJoóalfzlaejl lramkląe 11tw­
mysłu naftowego, towarzystw& „IWJlar Dutcb Shell" a ,...._ 
waia.jąeym ka.pitałem anl[iels~lm I łowanysłwo fnincuald• 
„domp~ F~ncalse dea Pe'łtol~". 

Z tekstu umow:r wynika, te „Standard Oil Company ot 
zagraniczne monopole naftQWe ftew Jerliey" Howard Page l 
obejmują tnów kontrolę nad minister finaneów Iranu Ali 
irańskimi utsobarhl nafty Aqiln! pod.pisali w c%wartek 
z. tą jedynie różnicą, żl! obec- porozumienie, w myśl które­
nie hllj6zerl!zy dostęp do ńat- go w tenninłe około 2 mieslę­
t)' iraftsklej uzy&kują mono. ctJ' otwarty zootanie żnów do. 
pole arfterykańskłe, podczas pływ nafty Irańskiej na św!a­
gdy dawniej w Iranie pano- rowy rynek kapitalistyczny. 
szył się tnon<>pol angiel!ld .------------­
A10C. 
Rząd lrańfiki ml otnyma6 

ńa mocy umowy w chtgu 
pier':"szego roktl 31 milionów 
funtow szterlingów, a w okre­
sie 3 lat 150 milionów. Przed 
nacjortaliiacją przemysłu naf­
towego w Iranie dochód AIOC 
wyndSił okół!> 100 milionów· 
funtów nterlłngów toczńie. 

Umowa zawarta została na 
okr ee Ja' 25, prty czym :prze­
widuje się trzykrotne jej prze­
dlużenie na łącz.ny okres je.<iz­
oze 15 lat. 

Sekretarz Atanu USA Foeter 
Duli.es oświadczył, że Sbtny 
Zjednoczone ~li „wielce zado­
wolone" li powodu tej utne­
wy 

• • • 
Jak donosi z 'l'eheranu A­

gencja Reutera prze&!tawlciel 
koncernu amerykafl.sklego 

Fra•eła 

24 sierpnia 
d&kata nad •kladelll 

o „armil europeJskłet" 
I ! I ;' I PARYZ, li. 8. 

Ageneja France Presse do-
nosi, że francuskie ZgrolI1~­
dzedie Narodowe uchwaliło 
514 glosami przl!ciwkQ 100 po. 
rządek obrad na C>statnie dwa 
tygodnie sierpnia. 

Ten porządek obrad przlm'l­
duje, że debata nad spraw,ą 
ultladu o „etiropejs4de; wspól­
nocie ooronnE!j" roz.pocznie sle 
w dhh.1 24 !tlE!rpn la. 

' Zakończenie 
prac wstępnych 
międzynarodowej 

komisji nadzorczej 
dla Indochin 

DELHI, 8. I. 
W dniu li bm. :iakoliczył1 

effl prace wstępn& ml~tyha­
.rodowej komisji , nadz!>tczeJ. 
która będtie 1prawow1H11 
kohtrolę nad i;lrzl!-sttze~anl!!m 
warunków rbreJmu w Indo­
chinach. Jak władon11>, w 
S'kład teJ komisji wchodtą 
przedstawiciele Indii, Kattll· 
dy I Polski. Oglo~zono komu­
nikat, który stW!erdzil tn. in„ 
ze wuystkle uchwały koml­
ij i zapltdly l ednornyśln le I te 
obrady toczyły sit w atmo· 
sterze porozum lenlli l aer­
clećznoścł. 

W dliiu 'r 1lerpnla cz~Ać 
człohków komisji uda el~ do 
Irldoch!n, do miast Vientiane, 
Pnomperih I Hanoi. 

Hamburg 
w ciemnościach 

' 

O nowe zwycięstwo pokoju 
Oto 1taJemy 'Yóbet nowego wysiłku, mającego n• celu i•betpiećzenfe 

twilta przed nleszezęścfem wojny. 
Ostałnio żwlątek Radzieokl ponowił p~ycj41 u.watcl.a układu 0 het­

p1e<izeństwie zbiorowYm w Europie, jesżeze rtz Wykazał wolę pokoju, tak 
hlezb~n\ ~a owocnego Współżycia międźy narodami. . 1 
~ropozycJa ta ~raża te:t wolę wielorhillonbwych mas ludzi pracy 

• państwach . Cl r6zn.ym ustroju, ludzi pragnących tworzenia lepszych 
ktn:tałt6w tycia. Przyjęcie jej byłoby ncwyrn twyclęstwem idei pokoju. 
Byłoby zabezpieczeniem skarbów kultury euro~jskłej Od jeszcze jed­

nego zni-szczen(a. A twórczości artystów i pisarźy zapewniło warunki 
:w11echttronnego rozwoju. 

.4 .„ ;. ZOFIA NAŁKOWSKA 

Myśli i pragnienia wszystkich uczciwych ludzi 
Stitrllm sił praco~a~ )ak wy: akoły, WCllMY, oora• 

najlepiej, żeby 1 mme l nam lepeze warunki pracy nowe 
wa:r.yatklm byłO lepiej żyć, labnki, całe nawe miam ... 
tehy utrwalać pokój. Wojna To, co jui zdobyHśmy, ka­
wp~zila mole w chorobę. te narn cenić pokój jak wta­
W:\l:l.Ceyłam aię tylko dlate- sn'e życle I bić się o to teby 
;o, te władu lude>wa ople- jut nigdy nie było ~ojny 

·, kUJe si4 ludtml pracy, W na- Dlatego tak radowa1\§my się,' 
.łzej fabryce mamy wielki jak przychodziły w\e~ci że 
bśrodł!k leczhl.ct~, gabinety najpierw w Korel, e. 'teraz 
lekarskie, 20 lekarzy, kilka- w Vietnamie krew )Ili. się 
dzieśl4t plelę11niarek, stall\ nie leje. 

r6tn• ustroje Meli!\ lłi• I»" 
rozumieć 1 pokojowo .tyć o­
bok siebie. A 9 tym samytn 
mówi! przecież Mołotow ł 
noty radzieckie w spriwie 
bezp\eczeństwa zbiorowego w 
Europie. Gorąco, całym ser­
cem popieramy te propozy­
cje. To przeciet &ą, nie tylko 
naśze myśli J pragni•mia, ale 
wszystkich uczciwych ludzi 
na śWiecle. 

<1plek1t nad zdrowiem kat- To, co •lit stało jut w !to­
difo robotnika. A Inne s.pra• rei l Vletnamle, to dowód, ta 

MAR.TA ltOWALOZll 
, L tloacrk4 1 tP'll im. Stalina 

By usunąć gróźhę wojny i zniszczenia 
. Probl6m trwilłeto ł aprawtedliwego za• 
bł.zpieczen!a pokoju w istotny sposób in„ 
tłreauJa naukę polską. 

Uczeni nasi, którzy przetyl! straszne do­
•wtedczenia 011tatnlej wojny i okupacji fa­
łzy!itowsklej, dobrze zdają soble sprawę z 
i:'ozmlllrów strat naukowych, powodowa­
nych przez kataklizm wojenny. Z 603 pra­
cowni nliuko\vych, które Polska posiada­
li przed wojną, tylko trzy zostały nieznisz­
czone; całkowitej zagładzie uległo 35'.f pra­
cowni. Jeden Uniwersytet Warszawski 
1tracil 162 pracowników naukowych. 

W ciągu dziesięciu lat wytężonej pracy 
stworzyliśmy nC>we formy organizacyjne 
naszej nil.tld, nasyciflśm.!' Ją nowatorski­
mi tre~clatni, Obsetwujemy dziś stopniowy 
rozkWlt naultl w t1\uł.b\e narodu \ '&OC)al\z­
nii.1. Prr.et! 1939 rakiem mieliśmy 11 Insty­
tutów naukowo - badawczych. Dziś Insty­
tutów badawczych podleglych przemysło­
wi, rolnictwu, służbie zdrowia mamy po­
nad 80. Od dwu lat zaledwie Istniejąca 
Polska Akademia Nauk ma dziś jui 54 pla­
cówki badawcr,a Nasze nowe puplikacje 
tematyczne w i!iągu jednego rpku 1953 
llośclowo dC>równaty produkcji dwudzie­
stu lat mtedzywojennych w zakresie te) 
specjalności. Są to rezultaty patriotyczne-
10, ofiarnego wyś!lku nie tylko samych 
uczonych, alf' f p0lsltiego górnika, hutni­
ka I ro~nlka, którzy wypracowują środki 
materialne na rozbudowę warsztatów po. 
lmjowej, twórczej pracy naukowca, 

Uczeni polscy dobrze rozumiej!\, it brak: 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa, agr4!­
sywna, antyradziecka polityka monopoli­
.stów doprowadziły dl> światowej katastro­
fy w 1939 r. Nie chcemy powtórzenia. teg1> 
katakl!z.mu. Nie chcemy z.niszczenia t.ak 
kwitnącej w warunkach państwa ludowe­
go, podniesionej :i niedawnych ruin na~ 
uki polskiej. ' 

Naukowcy polscy :tdają sobie sprawę, 
te tylko system zbiorowego bezpieczeństwa 
może usunąć nlebezpieczeństwo wojny, 

Propozycje rządu radzieckiego właściwie 
,rozwiązują ten problem. Dlatego wszyscy, 
którym rozwój myśli poznawczej, koniecz­
ny dla pracy badawczej spokój t gwaran­
cja ciągłości poszukiwań naukowych leżą, 
na !.er~u., <>~}1\ „\„ -4 prnpozycjamJ 
radzlecklml. 

Wyniki konłerencJl genewskiej UCZll 
nas, że idea porozumienia między naroda­
mi może zatriumfować także wtedy, gdy 
narody te różni!\ ich ustroje spoleczno-go­
spodarcze. Projekt radziecki zabezpiecza 
pokojowe współżycie wszystkich ustrojów 
obok siebie. 

Pot~iniejljcy x katdyin rokiem ruch 
pokoju potwierdza, te w podobny sposób 
myślą miliony uczciwych ludzi na świecie. 
Żywotny ihteres nauki łączy naukow­
ców polskich z tymi millonaml zwolenni• · 
ków pokoju I bezpieczeństwa zbiorowego, 

Prot. STEFAN ZOłiKIEWSKI 
aekretarz naukowy PAN 

W imię :życia, a przeciw śmierci 
lat trwający ogieA w dal~ 
kim Vietnamie. 

W ezas'• pobytu w USA marionetkowy prezydent 
'IC6r•I połutlrllo1'ej wygtOt!łl! sz~r~g J1t·temńWJM, na. 
'irollJJl\C Bo nat l'chmla~towego rozpocięcla woJ· 

ny, 

Sytuacja strajkowa 

zaostrza 8lę 

'ft' plerwazy poranek sier­
pniowy pr ~etarło &li: wresz­
cie niebo po dlugich dniach 
lipcowych deszczów. 'vV peł­
nym sl<ińcu stanął warszaw­
tik! Muran6w, winlesiony na 
zielonej 'karple, która po­
wśtala t l)ruzów ł rozwalin 
@alej dzl!!lnlcy. Skarpa, za­
rosła dziś soezystą trawą, 
dźwlia na iobie ogromne 
bloki mlełzkalne. W oknach 
kwiaty, firanki, raz po raz 
wyjrzy kto~ na ulicę, po 
kt6rej pędzł warszawski 
tramwaj, nnr„et niezatłoczo­
ny w ted niedzielny pora­
nek. · 

którzy marzą o powrocie na 
miejsce zbrodni, by usiawić 
nas znów pocj murem tych 
nowych domów na ~nie, 
z taką milOśclą I trudem 
wzmeB!onych na skarpie -
dawnym pobojowisku. Po­
bojowisku, na którym wal­
czy! - w najnowszą techni­
kę po r.ęby uzbrojony hitle­
row~ki żołdak z bezbron­
ną kobietą I dzieckiem. I ze 
starcem, z chłopcem w 
szkolnej czapce. Sieki z au­
tomatu do Judzi ustawionych 
pod murem. Podpala) dom 
za domem, wiązkami grana­
tów ciskał w zatłoczone pi­
wnice - schrony. 

Wyrazem tej siły 1 r.ffr• 
tooci obozu pokoju Jest no­
ta radziecka. Nota najbar• 
dziej pokojowa, nota, która 
pr<iponuje, miast paktów 
zbójeckich, mających prze­
ciąć kulę ziemską nowymi 
liniami okopów - system 
zbiorowego bezpieczeństwa 
ogarniający wszystkie pań­
stwa bez wYiątku. 

Rys Karol B1<ran leck 

LI SYN MAN{ial<) NA KAP,TOLU . 

I 

Jak donol! agencja ADN, w 
czwartek w godzinach wie­
czornych sytuacja ~trajkowa 
w Hamburgu uośtrzyła się. 
Wobec przerwania 1>racy w 
gazowni, zl(a.sły wszystkie lll· 
tarnie gazowe o.§wietlające u­
lice Hamburga. Wlęksrta. cz~ć 
m.iasia w godzinach nocnych 
totięla w c!etnnbśclach; jedy­
nie na głównej ulicy Harnbur­
!hi. pall!y się latarnie !!lektry· 
c-Lne. Dopływ Wody i gazu 
ztnnieJ~a się z każdą godzi· 
hą. Coraz więcej robclttiik&w 
róiinej gałęzi przemysłu de· 
klaruje solida1·ność ze straj­
kującymi. 

• • 
Jak podaJe agencja AON, 

dziennik ,,Hamburg Echo" za· 
mieścił oświadczenie komisa· 
rza brytyjskiegd w Hambur· 
gu grożące skierowaniem 
wojsk brytyjskich przeciwko ' 
strajkującym róóotnikóm 
hamburskim. <'\1· 

MAROKO 

I nłrl•. jak rllna w tywym 
ciele, tut przy ulicznym 
c'hodhlku itetczy %łom mu­
ru. Spod opadłego miejsca­
mi tynku, w ol<;rljgłych <>­
tworach, wywierconych 
przez kule, czerwienieje ce­
gła. Tiablica pamiątkowa I 
Pt!kl świeżych kwiatów. 
Tak, to właśnie tu przed 
dziesięciu laty rozstrzeliwali 
bezbronnych mieszkańców 
hitlerowscy okupanci. Ci sa­
mi, którzy dziś wypuszczeni 
z więzień w zachodnich 
Niemczech, stanowić mają 
trzon I kadrę „armil euro­
~jsklej" stojącej na straty 
,,europej&kiej wspó1noty o­
bronne;". To właśnie ci, 

A teraz pragnie wrócić 
Jako przedstawiciel „euro­
pe.i6kiej wspólnoty obron­
nej'• brnn!ący przed nami, 11i 
mniej ni więcej, tylko - na 
przykład - „pokoju" Fran­
cji. Taki to przecież ukłnrl m'-l 
ratyfikować parlament fran­
cuski wedle pobożnych el­
senhowerowsko aden;iu­
erowskich ?.yczeń. Lecz we 
Francji wiele się już zmieni­
ło w ciągu ostatnich d zies\ę­
ciu lat. Nie tylko we 'Fran· 
cji. Dowiodla tego konfe­
rencja genewska - zwycię«­
two jak7e ttridome całego o­
bozu J)OkOJti, który potra­
fił przerwać nawet off , ośmiu 

Na przekór kl()JJOtom 
„produkcyjnym" amerykań.­
gkich wodorowo - atomo­
wych rabrykanfów1 wbrew 
zbrodn!atzom hitlerowskim, 
których tak bardzo ciągnie 
powrót na miejsce zbrodni, 
pokój zwycięży. B<J czyż mo. 
że nie zwyciężyć pokój, o 
który walczy, r.a którym etę 
opowiada jednakowo doker 
francuski, jak J murarz war­
•zaw6ki, poparci przez mi­
l iard z górą prostych i ucz­
ciwych ludzi wszystkich 
krajów r.iemsk!ego globu? 
Tych, którzy walczą w imię 
życia, a przeciw śmierci, by 
~' żadnym kraju nie stawali 
bezbronni ludzie pod mu. 
retn, rozstrzeliwani przez 
najeźdźców swej ojczystej 
zielni, 

JANINA BRONIEWSKA 
pisarka 

Ruch 
Mordercze strzały policii francuskiej narodowo 

- wyzwoleńczy 
1ł' portugahklc.'h 

prnlładlościaeh 

w Indiach 

Jak donosi dzil'nnik „Liberatlon", •Ytuacja w Mo.roku jest nadal bardw napięta. W 
Fezie policja użyła przeciwko demonstrantom broni palnej i bomb z gazem tzawiącym. Uli­
ce miasta są stale patrolowane przez silne odtlzialy policyjne. W arabskich dzielnicach 
zabroniono kolportowania dzienników. 

Wedtug doniesień prasowych, W tym mieście znajduje się w 
niimo nadzwyczainych zar7.ą- ~tanie pogotowia. Praca w 
dzeń władz francugklch, Fez porcie całkowicie ustała z po­
byl 5 bm. widownią nowych wodu ltrajku doker6w. 
demonstracji i sta rć z policją. 

W Casablance wszystkie ulice 
wiodące do dzielnic arabskich, 
jak również Wszystkie drogi 
chronione są pt·zez · oddziały 
policyjne, t:iarnizon wojskow:y. 

W całym Mliroku rozwija sl~ 
ruch na rzecz powrotu na• tron 
b. sułtana Sidi Mohammetla 
ben Yuse1.a, 1.detrónizowanego 
przez francuskie władze kolo­
nialne w iierpniu ub, r,. 

„ „ „ 
Jak wynika ~ ostatnich 

do.niesień prasowych, podczas 
starcia t policją w Fezie pię­
Ci Li Marokańczyków zostało za­
bitych, a kilkunastu - ran­
nych. Od chwili wybuchu roz­
ruchów w tytn mieście, tJ. od 
nied2'i eli, 20 Marokańrzyków 
pon ioslti śmierc od kul poli­
t!yj11yth, 

Jak donosi Agencja Pres! 
Trust o! India, w posiadłości 
portugalskiej Nagar-Aveli o­
koło 50 w•i wyzwoliło Si!; spod 
panowania obcego. W wiP,k­
szości tych wsi wladLa prze­
szła do m iejscowych organów: 
~V)'~O.~WI:~,,;~~- .--· 
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Mistrzowie Teatru Małego GŁOS~~~ IA 

MICHAŁ CAlllOW 
Laureat Naqr<>dy Stailnowskle], Ludowy 

· Artysta ZSRR, 

IDarę lat' temu odbyła. się w Moskwie pod­
r niosła uroczystość. W Teatrze iMalym ob­
chodzono 150 rocznicę urodzin wielkiego Pa­
wła Mocząłowa*J. W części artystycznej tej 
uroczy'stości wykonano mant.aż literacki, zlo­
żon,y z dokumentów . pamiętnikarskich o Mo­
czałowle. Wykonywali go przedstawiciele 
trzech pokoleń aktorskich: sędziwa Aleksan­
dra Jabloczkina, znany aktor i reżyser Aleks_y 
Dikij l młoda Konstancja Rojek, która, mi­
mo że niedawno dopiero ukończyła Szkolę 
Teatralną przy Teal-rze Małyrn, nosi · już z.a­
IZ~Y tytuł Zasłużonej Artystlti RFSRR. 

Było w tym cpś symbolicznego. flarm onij­
na współpraca słynnych „staruszków" Teatru 
Y.ałego, dojrzałych mistrzów -średniego poko­
lenia i utalentowanej młodzieży jest bowiem 
:anamienną właściwością tego starego, lecz nie 
starzejącego się niigdy ~społu teatralnego. 

PrŻy Teatrze Małym czynna jest wspomn ia ­
na Szkoła Teatralna, w której utalentowana 
młodzież przyswaja · sobie wielk ie tradycje 
1eeniczne. Kieruje tą szkołą ·jeden z na jlep­
wr.ych aktorów średniego pokolenia, obecny 
dyrektor Teatru M.alego, l\fichal Carlow. 

Michał cariow wpisal się do historii Tea tru 
Małego jako doskonały wykonawca szeregu 
ról romantycznych, charakterystycznych i ko­
mediowych. Najsłynniejsze z nich : Fiedia 
Protasow („Żywy trup" L. Tołstoja) , Czacki 
(,;M-,dremu biada" Gribojedowa), Waśka P1e­
.Pieł i Baron l„Na dnie" Gorkiego). hrabia Al­
mawiwa („Wesele Figara" Beaumarchais), Fer­
dynand („Intryga i miłość" Schillera). J~ro­
woj („Lubow Jarowaja·• TreniewaJ. Canow 
.tworzył również szereg niezapolJ!ni.anych po· 
1taci '\Y repertua!l'ze wspólczesnym: Aleksan­
dra Borowskiego (,,Za tych, co na morzu" B. 
Ławreniewa - kreacja ta przyniosła artyście 
Nagrodę Stalinowską); bolszewika Czeremiso­
wa, organizatora \ budowniczego obiektów 
stalinowskich pięciolatek („Minione lata\' Po· 
leclinaJ; Harry Smitha - postępo~e~o dzie~­
nilcana amerykańskiego („Z&gadmemt; rosyJ• 
11kie" S\monowa - inaczej: „Harry Smith od· 
krywa Amerykę"). Michał Cariow znany jest 
również jako ulubi<>ny lektor radiowy i arty• 
a\a łilmd'wy. Michała Cariowa zobaczymy w 
Łodzi w &Ztuce Ostrowskiego o:Jnl.ratn.a po· 
aada''. 

Du~e zasługi -polotył dla Teatru !Małego 
Konstanty Zubow, 'Z.ubow rozpoczął swą dro­
n twórczą jeszcze przed Rewolucją Pażdzier· 
nikową, a osiągnął szczyt swego rozwoju ar­
tystycznego już w warunkach wladzy radziec­
kiej. W Teatrze Małym pracuje od r. 1936. 
Uczeń· Dawydowa, wychowany na trady~jach 
Szc:i:epkina i Sadowskiego, obdarzon~. me~ą 
skalą uzdolnień, stwmzyl obok galeni typow 
ludzi Rosji przedrewolucyjnej i bur~uazyjne· 
go zachodu, r_ównież kilka znakomitych ~­
staci scenicznych Iu<izi radz1eck1ch (komuni­
sta-patriota Miron Gorłow we „Froncie" Kor­
niejczuka). Od dłuższego czasu Zubow upra­
wia działalność re­
żyserską i inscen\· 
zatorską. Za wy­
stawienie i wyko­
nanie głównej roli 
w sztuce Shaw'a 
„Pygmal\on" o­
trzymał Nagt"odę 
Stalinowską. Na­
gro<lą Sialino}'łską 
odznaczono · też 

zainscenizowane 
przez Zubo wa 
sztuki „Za tych, co 
na morzu'" 1,,Wi el­

ka sila" B Roma­
!zewa, ukazujące 
patriotyzm ra­
:lziecki. nową so· 
cjali~tyczną mo· 
rąlność oraz nau­
kową i gospodar­
czą dzialalnosć lu­
dzi radzieckich. 
Konstanty Zubow. 
iwietny odtwórca IGOR IWIŃSKI 

Laureat Naqrody Stall. 
iednej z głównych nowsk ie]. Ludc-wy Artys-ta 
rOI w „Ba rbarzyń- ZSRR 
cach'" Gorkiego w ''ol Ju 0 owa (.,lntrawa 
(CyianQ.w) jest . 0 • posana" I 

beCllie głównym reżyserem Teatru Małego, 
wst>O\in scenizatorem sztuk. które zobaczymy 
na SC\nie Teatru Nowego 

Helt11a Gogolewa. to także artystka śre­

i<o ~:s1' NTV zueow 
a..au r"eat N•qrody Stel ':· aw • 
sklej t.„dowy Artysta 

ZSRR . 
• roJ 1 Cy Ji"inowa („ Hat· ba 

1~1ńcy") 

u nieg,o pokolenia. 
I :ozk wi t twórczo­
,ści Gogolewej jest 

nierozerwalnie 
z.wiazany z utwo­
rami dramaturgii 
radziecki ej. „Zna­
'lazłam w m~h 
swoje właściwe 

miejsce" - mow1 
any:.1-ka. Podąga 

ją za wbze . możli­
wość przedstawie· 
n \a bo ha te rek po­
tilłon1ętych szero­
ką działalnością 
społeczną. Takle 
są kreowa ne pnez 
k,ogolewą w ciąg1.1 
ostatnich la t po-
stacie: <łrtys tki 
Gorelowej („Za 
tych, co ' n a m~· 
r t;U" )i lekarki -chl· 
rurga Ławrowej 
1,. Wielka siła" ) 
Wszechstronny ta· 
lent aktorski po­
i wo !ił jej stwo 
rzyć wiele wako­
mi tycb kreacji kla 

sycznych wśród nich Zofii („Mądremu biada" 
Gribojed~~a), Monachqwej (,,Barbarzyńcy" 
Gorkiegoj i Anny Pawłownej („Intrat.na pasa- ' 
da" Ostrowskiego). Znakomitą artystkę zo-
baczymy w Łodzi w tej ostatniej roli. Inten- n1111r:11:1mimr1illlllllllllllllliM'ltnlll""H•-11t111i:~~1ll!łlll1t11tnmrt1int1nllllr•'mr.•imnm1t1um111111111111m11 1 11111 u 1 1· 11111111~1:1 1.1111 111n1t.1 111111mmu~:1~11.11il1 1umuirmu1111111. sywną · działalność twórczą łączy Helena Go-
golewa z pracą społeczną. Jest ana deputo-
waną do Moskiewskiej Rady Miejskiej, człon­
kinią rady artystycwej Teatru Małego. 

Swietny partner Heleny GogoleweJ w „II!-· 
tr.atnej posadzie" Ostrowskiego to Igor Djin­
skl, grający w tej sztuce rolę Akima Akimy­
cza Jusowa. Nazwisko Iljińskiego wiąże 
się z radziecką komedią filmową. Stworzył 
on w radzieckin:i filmie nowy typ aktora ko­
mediowego, który· nie tylko bawi, ale również 
uczy. W r. 1940 za wykonan-ie roll BY'Wałowa 
w filmie ,Wołga-Wołga'• otrzymał Igor Iljiń-
11ki Nagrodę Stalinowską. Słynie on też ja~o 
znakomity recytator Majakowskiego, PUS'ZilU· 
na, Kryłowa , Gogola, Lwa Tołstoja, Czecho~a 
i Sałtykow-S.zczedrina oraz utworów dla dzie­
ci - -Michałkowa, Marszaka, Barto. 

W zespole Teatru Małego, który przebywa 
obecnie na gościnnych występach w Polsce i 
który już w poniedział-ek z.awita do naszego 
miast<., znajduje się jeszcze wielu innych ~i­
strzów sceny. Nie można nie wspommec o 
Eudokii Turczaninowej, Warwarze Ryżowej, 
Michale żaroWYm, H. Szatrowej, N. Annicn-
kowte, N, Komissarowie. . 

Eudokia Tu rczaninówa, jedna z naistarszych 
artystek Teatru Małego, oddala scen ie ponad 
60 lat swego życia, grając w ponad 8.000 
spektakli i tworząc ponad 300 ról, z _k tó­
rych 68 przypada na sz.tuki Ostrowskiego. 

HELENA GOGOLEWA 
1..aur<1atka Naqrody Stalinowskiej, 

L11dowa Artystka ZSPR. 

Ofiarna dzialaczka społeczna , która mimo po­
deszlego wieku wys!ępowała podczas wojny 
przed żołnierzami frontowymi, ~„, . !aurea· 
tern Nagrody Stalinowskiej, nosi tytuł Ludo: 
wej Artystki ZSRR oraz ordery Lenina 1 
Czerwonego Sztandaru Pracy. Publiczność 

·polska mi.sł.a szczęście ogląda(: znakomitą ar­
tystkę w roli Bogajewskiej („Barbarzyńcy" 
Gorkiego). 

Cokolwiek by się jeszcze tu nie napl.salo o 
mistrzach Teatru Małego, nie wyczerpie to 
bogactwa osiągnięć artystycznych, ja.kie wnie· 
śli oni do historii radzieckiego i światowego 
teatru, nie odda vryżyn aktorskiego k~ 
jakim wzruS7lll.ją oni miliony widzów w imię 
prawdy i szlachetnych id~ów human~cz­
nych. Toteż z największą &erdecznością, z 
głębokim 11a.acunkiem będziemy witać zespół 
znakomitych mistrzów w mu.rach robotniczej 
Ło<izi. 

'•) o Pawle Moczalow!e f t&ych ' mistrzach Tea­
tru Małego pt.sa.liśmy w poprzednim numerze „Gł'<> 
au Tygodnia", 

Melioracja na co dzień 

Zanikający zaścianek i mosty w gromadę 
Jest ;ut po temu. pora, ab11 
pomówić o pracy wiejskie­

go naucz11ciela. Niedługo po· 
bledną liście na drzewach, 4 
wzruszony kieTownik otworz11, 
jak co roku, podwoje szkoły. 
Cóż mo:i:na powiedzieć na 

progu - drugiego dziesięciolecia 
Pol.ski Ludowej o znaczeniu ł 
roli dziesiątków tvslęc11 pTa­
cowników nasz11ch wieiskich 
szkól? Mam11 już daleko pozti 
sobą czasy, kiedy to naucz11· 
ciel osamotniony inteligent -
sil~cz" w pojedynkę próbo­

;;,al prz'eobrazić zacofaną ~e,§, 
kiedy to uwikłany w tys~ce 
drobnych nieraz gromadzkich 
spraw, odcięty od „szeroki~~o 
świata" nie znajdował mozii­
wości uzupełnienia swojej wie_ 
dzy nie doskona!il metod no.­
ucz~nia. Byl to jeden z drama­
tów nauczyciela polskiego, 
znanu w okresie ka.pitaiizmu. 

Wzrost ilościowy i jakościo• 
wy aktywu te-renowego odciq• 
żyl naszego wiejskiego 71~ucz:y­
Cieta uwolnil go w du.ze3 mie· 
rze ~d uciążliwych zajęć. Ale 
owo odcięcie od §wiatti" sta­
nowd~ a:it do ostatnich lat 
trudn11 do rozwiązania pro• 
blem. 

.Ale tei trzeba powiedziec!, 
że w ostatnim roku szkolnym 
można bylo obserwować pew• 
ne wyraźne ożywienie pośród 
nauczycieli wiejskich. Zjawi­
sko to można by, na dobrq 
sprawę, na.zwać procesem 
przełamywania . „ko~pleksu 
zaścianka". Odcięci - 1ak do­
tąd - od centrów życia kultu· 
r alnego, pozbawieni możtiw<;>­
ści systematycznego oglądanie& 
dobrego teatru, a nawet filmu, 
cierpiący na brak kontaktu ze 
środowiskami twórczymi 
nav..czy ciele województwa łó· 
dzkiego ruszyli w szero1d 
kraj. W Poznaniu. wz-rus:lali 
się pięknem „ Ratki", którll 
oglądali w 9perze, . w , wielu 
miejscowościa ch wo1ewodztwa 
wymieniali doświadczenia z 
przodującymi nauczyc1etaml, 
zw iedzali najlepsze spóldzieL­
ni e produkcyjne, w Warsza­
wie i Nowej Hucie, w Gdań­
sku i Gdyni podziwiali TOZ· 
mach naszego budownictwa -
odbierając przy okazji pogtą· 
dow~ lekcję patriotyzmu, w 
Tatrach, na WaTmii i M.azu· 
rach przeżywali piękno 01czy· 
stego kmjobrażu. 

f'o każdej z takich wiicie· 
czek lekcje nabierał11 ru­
mie.,{ców, oddzialywanie n4 
mlodzie.i roslo. Nie bTak b11ło 
nauczycieli, którzv po r4~ 
pierwszy w życiu wydostah 
się poza powiat, po raz pierw· 
szy widZie!i na.sz wielki prze• 
mysł socjalistyC%'11y, polski• 
morze, pierwszy raz zestawiali 
swoje do§wiadczenia pedago· 
gU;i:ne z doświadczeniami kole­
gów, pracujących o setki ki· 
lometrów da1f j. 

(Il) 

Jest u na.s nadal wielka po·' 
trzeba zwiększania zakresu 
dośw\adczeń, zwla.szcza wiej· 
skiego nauczyciela, paląca po­
trzeba wyprowadzenm go na 
szerokq drogę kontaktów z 
krajem ł ludźmi, bez czego 
trudno będzie o podniesienie 
wyników naucEania i realiza­
cję zadań, wynikających z II 
Zjazdu partii. 

Mamy na terenie naszego 
województwa prawie I.OOO 
działek przyszkolnych. Sq po· 
śród nich takie, które śmia~o 
można nazwać miczurinowski· 
mi. Są również takie, gdzie i 
ziemniaki licho rosnq mimo 
dobrych waru.~ków glebowych. 

Wiadomo, ie ob. Skoneczny 
z Woli Szyd!owieckiej (Łowie• 
kie) wyhodowal pszenicę kr~a­
czastą, wspanialy, bujny „p1ę­
troW11" łubin, skrzy.towai sku• 
tecznie bób z grochem cukro· 
wym. Dzi§ prowadzi razem z 
nim ponad 60 chłopó'Ul po· 
dobne doświadczenia. Wiado· 
mo, że licealiści z Poddębic 
(Łęczyckie) przez trzy lata wal­
czyli z piaskiem, aż drogą od· 
powiednich zabiegów stworzy­
li nową glebę, na której ś-wiet­
nie plonuje kitka gatunków 
kapusty ł rozwija się 'odowl.4 
;edwabnik6w. 

Te dwa przykłady można 
mnożyć w dziesiątki i setki. A 
wszystkie będą §wiadczyć o 

tym, :i:e nasza łódzka szkola 
realizuje jedno z ważniej-
szych zadań, wynikających z 
II Zjaz.cf,u - walczy o wyższą 
w11dajność z ha, walczy o po· 
szerzeni e upraw, stosuje Tady , 
poglądowe nauczanie, trosz· 
czy się o jego politeclinizac1ę. 
Sęk w tym, że · przodu3ą 

szkoly żywo kontaktujące się z 
odpowi ednimi ośrodkami. Wo· 
la Szydlowiecka korz11sta z 
opieki Technikum Rolnego w 
Jackowicach, Poddębice są w 
kontakcie z Łodziq, a nawet I 
Wyższą Szkołą Rolniczą w 
Skierniewi cach, gdzie działu 
nasz tódzki .,czarodiiei sadów" . 
prof. Pieniążek Wy miana do· 
świadczeń, stale od wiedz in 11 1 
dyskusje nad nowymi osiąg· 
nięciami agrobi1JLogii, słowem 
żywy ruch U.'11}1/Słol.C/'ll . albo 
inaczej - walka ze szkolnym 
zaściankiem - stajq się tedy 
koniecznością. 
Szkoła ma swoje spP.c,-yficz­

ne więzy z terenem. swoje -
jak Lubią mówić nauczy ciele 
- mosty, wiodące w środowi· 
sko. Chodzi tu o taką d ?iatal · 
noś<l społeczną w terenie. któ· 
ra podnosi i poziom szko!y, I 

wadzących ze szkot11 t.o gro­
mady - to problem wciqż je­
szcze nie rozwiqzany. Cz11 
możn11 np. twierdzić, że nie 
mamy ;uż naucz11cieii -
przysfowiowych „dziewcz11nek 
do wszystkiego". ow11ch 
wszecha&;tywistów, zajmują· 
cych się sporządzaniem bilan· 
sów w GS, opiekunów twie· 
tlic bibliotek, zespotów czvtei. 
nic~ch; dramatycznych i ja• 
kich jeszcze chcecie, zatr.u.d~ 
nian11ch przy spisach opornych 
chlopów, asystujących nawet 
przy narodzinach cielęcia, a w 
szkole pracujących tylko przy' 
okazji? Stara .tradycja prac11 
nauczycieli - mistrzów do 
wszystkiego, wciąż jeszcze tu. 
I ówdzie trwa. 
W1aściwe ustawienie nauczv· 

ci ela w hierarchii akt11wu te• 
renowego jest więc 1prawq 
nader istotną, którą powinny 
przedyskutować komitety par­
tyjne, prezydia rad narodo­
w11ch, zarządy . ZSCh... Trudno 
bowiem sądzić, :i:e będzie do: 
brze kiedy nauczycie! urządzi 
wszystkie zebrania, obsluż11 
je i ot'TZyma piątkę ze sprawo­
wania od Prez. GRN, 4 rówr:o­
cześnie jego zaniedbani ucznio­
wie zbierać będq „dwóje". 
Nauczyciel związany jest 
przede wszustkim . ze szkol~, 
:a nią odpowiada i przez nią 
oddziałuje na teren. 

WIESŁAW J.AŻDZY'$SKl 

Tunezyjskie 
obrazki 

Ile ważysz? 68 kilo? Jestes 
bogaczem! otrzymujesz 68 

tysięcy franków! 

Of icer francuski wciska do 
rąk blankiet do podpisu Za 68 
tysięi:y tranków, zgodnie z 
„cenn ikiem" przewidu;ącym 
wywkbść wypłaty „od żywej 
wagi" - jeszcze jeden miesz­
kaniec Czarnego Lądu „zwer· 
bowany" został 'przez koloni· 
zatorów Czy otrzyma k i edył 
obiecaną sumę? Nie Dadz<i mu 
mundur, przeszkolą i wyślą do 
sąsiedniego kraju; by „strzegł 
porządku•· 1 broni! praw fran­
cuskich panów ... 

" • • 
równocześnie przeobraża śro- Juni~ Krajobraz tego kraju 
dowisko. Wlaśnie dzjall' i przy . urzeka cudwziemca Nad 
szkolne w równej mierze pod· brzegiem Morza Sród emnego 
noszą wyniki nauczaniu i a!)i· liczne wzniesienia terenu po­
tują na rzecz stosowania no· k1·yte są bujnymi lasami Dalej 
woczesnych metod pracy w w gląb lądu, jak okiem sięg· 
rolnirtwie. I nąć, sady : drzewa _pomaro1ń.czo-

Odnalezienie caleg? ~espoll1 I we, cytrynowe, ohwk?we.. B~>­
prawidlowych mostow, pro· gactwo kraiu . Myliłbyś się 

DESZCZ O W ANIE 
chycil, bezdesizczowych trwać 
musi wiele lat. Wymaga ona bu­
dowy potężnych zapór wodnych. 
gigmtycznych kanałów, wyma· 

ga bruzdowania ziemi. t worzenia 
teras na gruntach nierównych 
W jakiż więc sposób rolnicy ra 
dzieccy w tych okręgach, gdzie 
nie padały deszcze. rad zili sobie 
z brakiem wody? 

Nie możemy się uskarżać na 
bra-k wody w tym roku. Przez 

cały lipiec lało solidnie. Zboże 
trzeba było ,,kraść" z pola w 
przerwach między jedną ulewą 
a drugą. 

Czy rzeczyw iście za dużo wo­
dy zebrało się w lipcu w atmosfe· 
rze? 

Nic POdobneąo - obrót wody w 
przyro<lz'o Jest staly 1 wynosi racz· 
nie około 370 tys ' i:cy k "lometrów 
sześciennych, D11żo , prawda? Ale 
we~my pod uwaqę powlerzcnn it na· 
szeqo qlobu. która wynosi ponael 500 
mil"onów kilometrów kwadratowycn 
{dokładnie - 510 mln, km kw.}. 
Gdyby tak naqle cale zapasy wody, 
unoszące st „ad z em'i\ w postac> 
pary, spadły rówr.om ern ·e I na 
raz n;o oceany I lądy - wypadło· 

by naprawd1 n ewle!e tecio deszczu 
- mniej witceJ dwa • pół centyme. 
trał Taką właśn e ' 2,5-centymetro. 
wą powłok<t wodni\ pokryłaby &lę ca· 
la ziemia - l4dy I morza. 

- Dobru - pow·ec·e - więc dla. 
czeqo u nas łrednlo w lipcu m ellś· 
my prawie dwa razy witce) deszczu 
ni:l zazwyczaj? 

Tt psot~ \prawiły wiatry, Przyno· 
s ly one nad Europ1 łrodl<ową całe 

zapasy deszc..zu, które mr~ły WYP•· 
dać s ·ę qdzle !ndz .ej. Oto w Hiszpa. 
nit priez cały I 1p1ec panowała n «· 
zwykła susza, Posucha była w ~ 
łudn oowych Włoszech. W południo. 

woj Francll wysychaly w ·nn ce.Susz" 
dała ''' we znak w n1ektórvch ~ 
1<ręqach Zw•ązku Radzleckleqo, 

GŁOWKA KAPUSTY PIJE JAK 

KO~ 

Skąpe są dawki wody spada· 
jącej na ziemię w postaci desz­
~zu. Przecietnie · mogłyby one wy­
nosić najwyżej - w skali całej 
naszej ziemi - 25 litrów na l 
metr kwadratowy. I źle byłoby 
gdyby deszcze padaly równo· 
miernie - nad morzami, oceana· 
mi i lądami. Bo pomyślmy tylko 
~ jedna głów.ka kapusty w o-

I 

kresie silnego wzrostu wypija co 
dzień z ziemi tyle wiader wody, 
ile wypija dziennie r<>M;v koń. 

Zapatrzebowanl• Cwlata rośllnn• 

qo na wodę Iest olbrzym•. Ażeby o­
trzymać jeden qram sucheqo mi,ż· 
ozu um• tylko wArzywa zużyw•Ji\: 

wsysają I wy'parowu)i\ prawe cały 
litr wody. Pole obsadzone kapustą 

zuhwa codz 1ennie od 50 do 1 OO me. 
trow sz„śc .ennych Wody. (Obl iczen a 
A. Smiriaq'l1ej). 

A woęc - dobru 111 dzieje, że 
deszcze nie padaJi\ równamlemie, u 
w pewnych okresach obficiej zas"la· 
Ją wodą deszczową pewno tereny. 
Na terenach tych rośltnnośt rośn • 
szybciej, daJ• lepn.e plony. Alo a 
druq1ej strony - co ma]'I pocz'lć 
rolnicy ziem. które 17a.w1edz;ia posu. 
cha? 

CZŁOWIEK WALCZl' 

Z KAPRYSAMI PRZYRODY 

Jak dotąd-jedynym sposobem 
regulowania ilości wody na po­
wierzchni z.iemi jest melioracja, 
w~pan iała nauka, zapewmaiąca 
rozkwit rolnictwa, zabez-pieczają· 
ca człowieka przed kaprysami 
przy rody, nauka o osuszaniu z.iem 
podmokłych, o nawadniliniu ob· 

Po prostu zastos-owano pierw­
szy, skuteczny zabieg melioracyj· 
ny - · des.zezowanie. 

MECHANICZNY PRODUCENT 
DESZCZU 

Przed kilku laty w jednym 
z podmoskiewskich kołchozów -
pisze A. Smiriagina - zbierano 
zwykle po 22,8 tony warzyw z 
hektara. Gdy zagroziła susza -
poczęto stosować tzw. desl'lczowa· 
nie, czyli zraszanie pola. Okazało 
się, że warzywa ro!Yły nawet le· 
piej niż w czasie dżdżystego lata. 
Urodzaj był wspaniały - po 42 
tony z jednego ba! · 

System ,,sztucznego deszczu" 
okazał się znacznie lepszy od na­
puszczania wody w bruzdy mię· 
dzy roślinami. Woda rozhryzgi· 
wana specjalnymi aparatami -
spadała na rośliny w postaci drcr 
bnego deszczu. Nie tylko ziemia 
nasycała się wilgocią, ale orzeź­
wiało się również powietrze. Ob­
fity urodzaj opłacił z nawiązki\ 
wydatek , na zakup niekosztownej 
a,paratury. 

W tym 
Związku 
tkniętych 

wano już 

roku na obszarach 
Radzieckiego - do­
posuchą - zastoso--
tysiące aparatów 

Deszczownik produkcji radzieckiej „DDP-30 S" zraszo 
sztucznym deszczem po 3 ha ziemi w ciqgu 8 godzin. 

szarów dotkn iętycb klęską posu· 
chy. Józef Stalin, pisząc w 1924 
roku o pracach melioracyjnych. 
roz.poczętych w strefie Samara -
Saratow - Carycyn - Astrachań 
- Stawropol, &twierdził, że będą 
one „początkiem rewolucji w 
radzieckiej gospodaTce rolnej". 

Ale realizacja wielkich pla· 
nów nawodnienia eruntów 1u.· 

„DDP·30 S", zraszających sztucz 
nym deszczem pola. 
Zwykły traktor ciągnie za eo 

bą dwukoło"Yy aparat - czytamy 
w jednym z opisów pracy „de­
szczownika ''. Traktorzysta opu­
ścił rurę w&ysającą do kanału z 
wodą. Nacisnął pedał motoru I 
ot.o nad polem wykwitła mglista 
iciana ulewnego deszczu. W cią· 

Apara.t do wytwaTzania aesz­
cz·u - mnie1szych rozmiarów 

stosowany szeroko w kot· 
chozacli radziec:kicll. 

gu sekundy „DDP 30 S" wyrzu · 
ca na pole 3C litrów wody. W cią 
gu trzech godzin mas-zyna zrasza 
obficie jeden hektar pola, z.rzu­
cając na l ha warzyw około 300 
metrów sześciennych wody. W 
ciągu dnia maszyna orasza ponad 
3 hektary gruntu. Orosiwszy· jed· 
no pole - traktor przeciąga „po·, 
lewaczkę" dalej. Nośność i ilość 
wod,y wyrzucanej na pole - moż· 
na regulować za pomoc1& prosteJ 
przekladni. 

DOBRO CZŁOWIEKA -
NAJWYżSzyM PRAWEM 

Stosowanie mechan<cznych po· 
lewaczek - deszczowników w 
kołchozach radzieckich, a zwła­
szcza w kołchozach zajmujących 
się uprawą warzyw i e>woców. 
dało wspaniałe rezultaty. W jed­
nym tylko gospodarstwie . spół· 
dzielczym w ok resie suszy 1951 
roku ot rzymano o 497 ton wspa· 
nialych warzyw więcej niż w cza· 
sie obfitego w deszcze lata. W 
kołchozie „Kria:i;" pod Kujbysr;:e· 
wem systematyczne polewanie 
pól za pomocą jednego traktora 
zwiększyło plony kilkakrotnie. 
(A. Smiriagina „Dożdiewanie"l 

Tak Jest w Zw ąz!<u Radz1eC:1c1m. 
Ha Zacłlodz•e , w H oszpanl - WY· 
schły pola psz••"CY. W Pol11d1110we1 
Francji roln 1r;y na prótno us•łowal' 

konewkam podlewac wttdt1ąte na 
upale I suszy lcrz<O"l'Y winorośl • W 
sześc u Stanach USA - na skute1< 
w ·eloletnte) suszy - z1em'a z:aml• 
nua s 11 w pop 'ół. 

Wielk ie plany melloracJI, ulepszana 
~·eml, walk · • lcaprysam przyrody 
- moqą być realizowane jedynie w 
krajach, w 1ct6rych dobro człow·eka 

stało sit najwyżsiym pr-em. 

' (Dalszy !JIU za r.ydz•eil) 

• 

STR. I 

Nowe wiersze poetów łódzkich 

Jan Huszcza 

W LIPCU 
Wlelblciel Jezior, deszcze lubi~ 
nad wod" mące, rozszeptane -
gdy nasłrosz0ne niby wróble 
drzewa w zadumie, dzień zaspany. 

I bufne, gęste, co n& Uście 
spadaj..,, 1akby groch ktoś sypał· -
zawzlęt11i ręklł. za.maszyicle, 
by woń się wzmogła w bzach ł liJ>l'Ch. 

Lecs teraz Upiec: clętkle kłosy 
wołaJ11 zewsząd, czerwień w wt•nlach 
patrz tedy z troską na nłebiOlla: 

. 
o, niechaj deszcz się Im nie przyśni! 

* * 
Przejrzystej prawie dni pogody, 
a wlecio$ml późne rosy -
więc każdej chwili ludziom szkoda: 
traktorów terkoł, pochrzęst kłosów. 

Snopowł11Z&lkl nachylaJ11i 
ku nożoąi iyto wiatra~mł. 
llankiem przybyły ta z ngaju, 
nrzUClł rżyska dziś snopami! 

_Pot ocleraJąc, o wytchnleniu 
gdzieś przed pólnoc11 przypomniano." 
Zostaje księżyc - w olszym cleniu 
będzie się włóczył aż do rana. 

Z tomu wierszy l!rycznych I .satyrycznych pt. 
, .O !u.dz•.ach i s lud:~ml", który ukai9 &ię nakł. 
Spóldz. Wyd. ,,Czytelnik"'. 

Tadeusz Gicgier 
• 

DO ZONY 
Jest~ dła mnie lak chwila, rzadka i jedyna, 
gdy w upalny dzień . letni, śród napięcia pracy, 
odetchnę pełną piersią, schwycę wiatr cplodn&wY, 
płynny jak woda w źródle - i nagle zaczynam 
na świat patrzeć Inaczej. 

Ludno§<l Tunisu pod wladzq kolonizatorów francuskich żyje 
w skrajnej nędzy . Niedożywione i obarczone pTac4 ponad sily 

dzieci przedwcześnie umierają. 
NA ZDJĘCIU; dzieci tunezyjskie. 

jednak, Czytelniku, gdybyś są­
dził, że zrywane r; rozłoży• 
stych ·drzew ręką Tunezyjczy­
ka .owoce stanowią jego wla· 
snoić. Panoszą się tu bowiem 
niepodzielnie kapitalistyczne 
towarzystwa rolnicze „Domai­
ne de l'En!ida", „Domaine A• 
gricole de la Societe Sfax -
Gafsa'', „Omnium Immobilier 
tunisien", _ posiadające 145 tys. 
hektarów urodzajnej , ziemi. 
Kiedyś stanowiła ona własność 
fellachów tunezyjskich, dziś 
pozostawiono im tylko naj­
uboższe skrawki ziemi Pry· 
mitywna uprawa roli, długo­
trwałe posuchy - wsr;:ystko to 
dziesiątkuje zasiewy. Chłop tu­
nezyjski cierpi głód i nęd_zę. 
Według oficjalnych danych lD­
,tytutów francu· 
skich, dochód mie· 
sięczny u więk­
szości fellachów 
nie przekracza 40 
kilogramów chle­
ba. 
Ludność Tunisu 

w ciągu lat po­
wojennych aż pię­
ciokrotnie przeży• 
wała klęski gło<lu. 
Za każdym razem 
dziesiątki tysięcy 
chłopów podążały 
na północ, do du­
żych miast. ży­
wiąc się całymi 
tygodniami trawą 
i padliną. 

* * * W miastach kolo-

niałych biedaków. Zaraz przy­
stąpią do pracy, zaraz będą 
wyszukiwać gnijące resztki 
jedzenia.. 

• • • 
„ Tunis nie jest kolonią. 'lu• 

nis jest „państwem st.owarzy• 
szonym". Władza spoczywa 
przecież w rękach beja" - mó­
wi burżuazja francuska. Ale 
to nie przeszkadza, aby ta sa­
ma burżuazja brutalnie depta· 
ła prawa narodu tunezyjskiego. 

W roku 1951 po długich per• 
traktacjach, Francja zmuszona 
była przeprowadzić w Tunisie 
pewne ,,reformy". Teki mini· 
sterialne zostały podzielone 
między Tunezyjczyków i Fran­
cuzów. Władza pozostała jed• 

nii francuskiej 
W· Afryce północ• 
nej rzuca się w o· 
czy kontrast mię­
dzy przepychem 
kolonizatorów i 
nędzą tubylców. 
Gdy skręcisz w 
boczną uliczkę z tq­
nącej w zieleni eu­
ropejskiej dzielni­

Dom robotnika Salach Mohammed Messa· 
bi w Tazerce zniszczony przez żołnierzu 
3 bdta!ionu Legii Cudzoziemskiej, w sklacl 
którego wchodzą w 80% byli żołnierze 
Rommla (hitLerowski korpus afrykański). 

cy Tunisu, roztoczy się przed 
tobą widok drewnianych po­
chylonych ruder, zwanych „bi­
donvilles". Tu mieszkają lu­
dzie pracy Tunisu. Izby nie 
większe niż 10 metrów kwa­
dratowych zajmują rodziny 
składające się z 10-12 osób. 
Ale .,bidonvilles" nie są 
szczytem „cywilizacji francu• 
skiej'". Nad brzegiem jeziora 
Bahira odległego o 2 km od 
centrum stoli'cy Tunisu zsypu· 
je się śmieci z całego mia sta. 
Tu powstało „osiedle" robot­
nicze. Tu w lepiankach, poz­
bawionych zupełnie światła, 
mieszkają setki rodzin, któ· 
rych cały majątek składa się 
z worka i sita. Worek i sito są 
bowiem narzędziami pracy 
mieszkańców · „osiedla". Gdy 
nadjedzie wór. załadowany 
śmieciami, biegnie na jego 
spotkanie oała chmara wynędZ-

nak w rękach fran·cuskiego r&­
zydenta generalnego, który 
kontroluje 1 zatwierdza w 
imieniu · rządu francuskiego 
wydawane przei beja zarzą· · 
dzenia. 

Przeciwko . kolonizatorom 
francuskim coraz śmielej 

występuje lud Tunisu. Walką 
narodowo-wyzwoleńczą kieru• 
je Komunistyczna Partia Tu• 
nisu, która na odbytym w ma• 
ju 1951 roku IV Zjeździe par• 
tli sprecyzowała warunki rze­
czywistej niepodległości Tuni­
su. W uchwałach Zjazctu pod• 
kreślono, że prawdziwa niepe>­
dległość oznacza zniesienie 
wszelkich przywilejów koloni• 
zatorów francuskich, zniesienie 
dyskryminacji i możność swo­
bodnego kierowania przez na• 
ród tunezyjski· sprawami pań• 
stwowymj we wszystkictl dzi„ 
dzinach. 



STR. 6 

Ja pólce z książkami 

Powieść 
o Jaśnie 

Oświeconych 
N 1e jeden już raz nasz.A sat y­

ra spotkała się z os!r'l 
krytyką za o ·edokrw1stosc I 
marqlnes'Owość poruszanych 
prob1emow. Daremn .a oczth<U-­
Jemy Goąolow 1 Szczedr1now •, 
którzy wytoczyl iby na front 
walk l c1ęzrc1e oz a1a w 1elk1cn 
utwor ów sat yryc.znych. N e· 
śm1ale próby w tym 1< .erunk u 
zakoncz yły s ę na oqoł n .epowo­
dzen1am1 1 na plac.u pozostała 
Jedyne .,Vloj na s k u teczn a'" Je-
rzeqo And rze,ewskieqo 
ks 1 ązka ąorąco ay s ku\owama, 
sporna, a le na pewno amb.tna 
~ nowatorska. 

lJi ateqo z tym w\ększym za­
ln te? re50wan em s ęoqnę11•my 

po w$pótczesną pown:t~c sa·t y ­
ryczną •• . Maqd a1e ny Samo~­
wan 1ec. Akc ja jej toczy s ię w 
cz.as ie o k upac i 1 w p 1erwszyct1 W h · lcow W ystawa latach µo wyzwolen iu na teren. szec zwtąz . a 
Krak owsk1eqo 1 Krakow~ . W 8-Ln1cza. 
n ev.la lk1e1 „ r es7tćw""" :i:l.-n- A ZDJĘCIU : neźba. na luku 
sk ej qromacm s19 <.!obrana ko~ głównego wejścia . lekcja ks ąząt. hr :iblów 1 ba-
ronow, kto rzy ri'e zda:t;._4 
zw1a~ za qran rc ę w Da.~-l~""n~rn 
roku 1 ~J~ . l. a~ e to :,;. „„. .r• _, . 
je sk . omne, al e: jarl -. f-Jna 
Boqa za p .ecem. 1ew e1 d r"Ob 
iObte z 0 1<upantów · czeka na 
ameryt<ansk eh wybawcow. O· 
srodit ·em akc jL Jes.t kraw:owska 
m 1eszczant. cz ka Beata, us iłują· 

Qługie, szaron ieb iesk ie 
trolejbusy suną bez­

szelestnie asfa ltową u licą. 

Kondu ktorzy ~lasz.ają co 
chwila nazwy przysta nków : 

ca za wsz~l kę cenę wsp ąt st „Teatr Letni'', ,,Miasteczko 
na a.ry.s tok r atyczne :i. Z4.'.. Z)'ty„ 
Rzecz idzie jej n !e spor o , a za. hodowlane'\" 
i nte r esow an e aut·ond s k IJP a 
s ę q roWn .e na t ym JAK, a nie 
CU robią. bohaterowi' - wyk· 
p wa ·eh sposob byc •a, man e· 
ry, puste rozmowy, tępotę 1 
Inne roz,1 czne p r zywary. 

Wyzwolenie pr Lychodzt na 
kartach ks . ążk dosyć n epo­
atrzeżen e i oto jesteśmy już 
w Pol sce Ludowej. Utytułowa­
ne towarzystwo rozłazi ste po 
kraju. Pi j ą, jeżdtą na szab<lr, 
komb inu j ą, us \łu Ją uc ee za 
qranlcę, al e , t utaJ akcJa Jest 
tylko pret<>l<stem ula pokaza. 
n a zewnętrznych cech ich 

• charakterów. t'odkr.S1my -
uwnętrznych . qdyz Maqdale· 
na Samozwan iec konset<went· 
n e pozos tawia bohaterów w 
p rożn1 społecznej , nie pok azu­
je ,stoty eh ohydnej dz l ała l no­
sc.1, potni Ja m •!cze-n em tak 
c h a7•d<tery st yczne dla Jasn 1e 
Oświeconych -0panowywan e 
szozytow \K 1 N:.L (przypom· 
n 1jmy powst anie wa r .s zawsk ·e , 
J wysłuq wanie s ię obcemu wy ~ 
w ia.dow1, a oqra.n cza s1~ do 
tzw. ,,satyry obyczajowej" . 
Oczywiśc e obyczaje 'arystokra. 

jJ Si\ qodne wysm1ania, ale 6-
q raniczen e ata~u do spraw o­
byczajowych oqromn • zubo· 
ta slłt ks · 'liki, 

Koniec końców nlespod11.lane 
dla czyteln ków (bo podane 
prz.eważn i e tyl"o w opowiada· 
niu Jedneqo z bohaterów) ·;-
terwencje wład•y ludowej osi-
dzają u:abrownlkćw I n edo­
szłyc:h uc:lekin 1er6w w wi9z '• 
n iu. Beata wythodzr za &tareqo 
arystokrat9, a miody hrab·a 
Krzysztof wypowoada do swo­
jeqo psa smętn'l sentencjt: „A 
woJn~ jak nie ma, tak nie ma ... 
I mate w oqćle n'• być.„" 

Innymi słowy UtY1Ulowant 

L inia okólna wybud owa na 
na te renie Wszechzwiązko­

wej Wystawy Rolniczej bie. 
gnie szeroką, c ien istą al ej ą. 

C i ągną się w dal szereg•! 
drzew owocowych, na któ-

rych dolrzewajit już tabłka. 
g~szki, śliwki Lipy, klony 
\topole sąsiadują z ogrodami, 
gdzie kwitną dzies i ątki tysię­

cy wspaniałych róż. Od cza­
su do czasu przebły6kuje 

wśród zieleni niebieska ta• 

• 

• GŁ05 ROBOTNICZY' 'J 

W czarodziejskim ogrodzie 
Zw1ązku Radzieckiego. Kat. 
da z tych rzeźb wyróżnia 

&ię .swym specyficznym ch.1-

rakterem narodowym. je­
dnocześn . e jednak tworzą o­
ne jednolity zespół - grupę 
i;ym bolizuj ącą niewzruszoną 

jedność wielonarodowego 
państwa rarlz1eckiego. 

Druga wielka fontanna 
„Kamienny kwiat" - cala 
zbudowana jeśt z cennych 
ka mien.1 uralskich. Ten ba-
jeczny, czarodzieJski kwiat 
m ieni się wszystkimi kolora­
mi tęczy. 

W~zechzwiqzkowa W11stawa. 

Widok glów11ego pawilonu. 

wilonów odbijaj' •I• w 
przezr<>cz}'ltej wodzie •ta­
wów I jezior. Każdy pawi­
lon obramowany jest roślin­
nością najbardziej charak­
terystyczn11 dla danej repu­
bliki. 

Ale to, co najwatniejsze, 
najcennlej6ze ;maj duje 
się, rzecz oczywista, we. 
wnątrz pawilonów. Prawie 
wszęazle widzimy snopy, 
worki. kosze. Najwięcej jest 
snopów. Są · na stoil;kach l 
pod ścianami, wypełnia ją 

wszystkie kąty. Setki, tysią-

klel, ale jest to Jl8jwałn!ej-
11za poeycja w rolnictwie 
ZSRR. I radość ogarnia 
czło~iek.a, gdy w idz.i, jak 
wielu jest misłlrzów wyso­

kich urodzajów zbóż, jak 
pięknie obrodziły miliony 
hektarów ziem zao ranych po 
raz pierwszy w tym roku 
przez ludzi radzieckich. 

Trudno j est jednak . wyho­
dować piękne zboże bez ma­
szyn. I dl atego chyba tak 
wielkie wrażenie wyw iera 
pawilon „Mechanizacja i · e­
lektryfikacja rolnictwa ". 
Pawilon ten jest mózgiem 
wystawy. Setki potężnych , 
„mądrych" masz:im, stworzo-

Rolnicza.. N A ZDJĘCIU: fontanna „Kamienny kwiat". 
~·ot. M Okuszko 

ll'ot,. I!. IClreJew 

nych przez ludzi radzlec. 
k ich, bud-,ą podziw swą roz­
norodnością. s tarannością 
wykonania, a na wet - rzec 
hy można elegancją 
Zgromadzono tu wszelk ie ty­
py maszyn, poczynaj ąc od 
lekk i ego mał0go trakto ra a 
kończąc na glgantycznycb 
agregatach. 

N<1jwiększym jednak bo­
gactwem wystawy są do­
świadczenl.a ludzi radziec­
kich - ta bezcenna skarb­
nica wiedzy Zbadanie i 
wprowadzen ie w życie tych 
doświadczeń otwlera przed 
ka:ildym kokhozem I sow­
chozem ogromne perspekty­
wy. 

Na wY&tawle pokazano 
wszystko, co znalazło już 
szerokie zastosowanie w gos. 

Naokoło wznoszą sill pa- ce odmLan najrozmaitszych podarce rolnej ZSRR. • Wy-
wUony republik związko· zbóż: pszenica ukralń.ska, stawa obiektywnie odtwarza 
wych - każdy o niepowta- pszenica odporn.i na mróz, rzeczywistość radziecką, stan 

I -• ś pszenica wyhodowana · na gospodarlo przodujących rzalnym plękn e, w•a ciwym kołchozów. &0wchozów l o-
.d j pustyni 1 na dalekiej Półno-stylowl narodowemu ane środków maszynl)Wo - trak· 

republlkL t.agodny, letni cy. torowych. Ukazuje jedno. 
cześn ie dzień jutrzejezy ca-

du!"n ie znale:!:~ Sit w sytu1cj1 
beznadziejnej . Taki jest ostałe· 
czny .•niosek ~s ątkl. Wn osek 
- trzeba pl"l:yznać - do&c 
skąpy. 

wiatr kołysze różnokolorowe Zbote nie je.t jedynym t 1 • t d f k' ful jeziora czy stawu, w ego ro me wa ra > ee iego 
której odbija się fontanna -f-1a_1_1._a_s_t_ro_j_ne __ ra_sa_d_y_pa_·_bo_g_actwem _z_1e_m_1 _r_a_d_z_1ec_·_(_w_g_„P_ra_w_dy_"_n_r_2_1_3>_. __ 
lub pozłacane rzeźby na da. 
chach pawllonów. 

Ale za bljl\Cl\ w aryatokra.c)t 
satyrą obyczajową kryje sit w 
pow' eścl Maqd•łeny Samozwa­
niec coś jeszcze. Kry Je aię wy. 
mierzone prtez postać Buty u· 
derzenie w kołtuństwo. Jest Nad tym morzem zielen i 
zreszt;i. Beata - w przec ·wleń- strzelają w górę szczyty głó­
stw e do reszty kuk iełkowatych 
postaci - nakreślona wysoce wnycb budowli wystawy : 
trafh•• I w aryqodnle. głównego łu ku triumf.alne-

Na ostatnim planie ataku 
stoi dawno przebrzmiała, choć go, dwupiętrowego Pawilonu 
qdz ·e n1eqd2 e jesuze czy. Centralnego, szklanej kppu-tywana, tandetn.a bzdura 
„pow1eSć z wyższych sfer". ty Pawilonu MechaniŻacjl. 
które) swo· stą mistrzynią była 
Helena Mn iszek, autorka . ,Trę. Wszystko to wywiera nie-
dowatcJ" I .. Ordynata Micho- · · l 
rowsk leqo". Atakowało l'l Maq- zapomniane wrazen e. 
dalena Samoiwan ee Jut w Aby obej rzeć wy6tawę 
swojej, wydanej w 1922 roku 
parodl' ••• .• Trodowatej" - choćby tylko p0b1eżnie . trze. 
,Na ust.ach qr2e-chu 0

• w któNJ ba by byto około t.vgodnia 
i;;;haterowie Mn ,azkówny zosta. · • ' 
ł i ukazani w k.-zywym zw:er- B opu; tego, co się tu widzi, 
cladle i wyśm•an l wraz z au· zajątby dużą. grubą ks1„gę. tork'l. Obecn e atak na mało· " 
wankl .,hrabiów z kslą:tek" 10. Oczywiście, z czasem będzie 
stał p0now:ony, tylko te I bez 
teqo czytelnicy Mn'szkówny •11 to zrobione. Na razie je-
prawdziwie „o•latnlm Mohl- dnak. garść plerwi;zycb, mi-

kanam i0 w n~szym tyciu kul~ 
turalnym. gawkowych wrażeń. 

Podsumujmy, Ks; i\Żka Maq· 
dal&ny Samozw•nlec znalazła Centrum wystawy zajmuje 
1'. t raczej na 1'T'arqtnes1e saty. olbrzymi · c>lac Kołchozów . 
rycznej bata! 1 . w. znikomym 
stopniu zaspoko la z.apotrzebo- Na dwóch przeciwległych 
wanie na pow eśc teqo typu, · krańcach tego prostokąta , Poniewat Jednak napisani „ 
Jest tywo 1 dowc:pnie motna _ usłanego różnobarwnymi 
śm ało polec~ Ją czytelnikom. 
Sm ~hu nlądy n • Jest u du. kwietnymi dywanami, szem­
to - czytajmy wite ' amie Jmy rzą ro~taczaj ąc wokól 
się do woli. Jest z czeqol 

JERZY PANASEWICl chlód dwie ·przepiękne fon-
------ tanny - „Przyjażń naro.. I 

") Saltykow-S•czertrin dów': I ., Kamienny kwi.at" wybi tny sa ty ryk rosyJs l<1 XIX 
wieku ' Pierwsza z nieb zbudowa. 

„ l Maqdalena s.imo1wantec 
„ B!ękltna 'crew" Wyd W1daw 
nictwo Llterackte IB54 Cen~ 
zl 8,40. 

•••1 Parodia - znlekeztatce. 
nie u1 woru wsk utek cze~o przy 
zachowa niu rormy treść wyda.Je 
s t ę śmieszna 

na zo.stała w kształcie gigan­
tycznego. złotego snopa wo­
kół którego usta wił · się ko· 
rowód 16 pozłacanych figur , 
symbolimjących 16 republik 

Razrvw~i umvsłrw~ ( 226. 227 l 
KRZVZOWKA 

Znaczenie wyrazow: 
Poz•omo: 21 

Drzewo 1·sc1.aste 41 
Ban w szklana 1U O . 
met.a. Io wa do przecho 
wy wdn1a gazńw 6) 
Osłriu.:i przed rl esż· 
c zem 81 płyn wyclS 
n lęty z owocnw lłl 
Ruch wody lub po. 
wiell'Zat dooKo ła 
•m 'ennej OBI, lll 
0 1·ol.J„~ ..;:pi-zerlaż to­
warów inaczej szcze 
gól l ~ I Kl ńrl k« 131 
D ł'oga . ble;n1a 15 
ll.twi<;k. 16l Kwil Ka 
sowy, 191 Daw n;, 
j ednost\{8 n1o n et.anrn · 
w w iel u \<ra!łlC h ~0 1 

\V.ari a wz rol< u . 
Plonowo: - li M•e· 

szani::'!l rasy b iałej ' 
czarne! o prn\1•erl nle1 
barwie sl<órY. 21 RorlzaJ restau 
racji 3) Ptak . 41 Nalw• gl'y w 
kartv 51 Knew•cte l nnwych p0 
mvsiów u ta twl"J ąć ych wykony 
wanie ryracy . fil Powńrl t . 7 
Cvtryna (po ro•> J• kUl BI Par· 
t la ten isa 10) zw•ertę p~łll or 
ne 141 Część T·ękl 17) Llczeh 
on.< lBJ Ciało ln tn~ ol e pos ta 
riające w fa..:;;;ne l „h j ęto~c'. 

Zaq•dka 
Wspan iała l<.s ' ążka , prosta 

szczera 
Term•o s2achowy I lltera. 
Odczytać tytuł kS!ąikl nap" 

unej przez Mak.syma G<>rl<.\e 
»;o Termin . nadsvla.nt.a rozw'a­
zań: 21 s'erpnia bF. 

Rozw ąz.anle zadan" nr 222 
l' UWl M POl!:TA 
OAA O O G 
Il tLON LWICA 
O E N A PT 
L !TWA KOTK A 

Nagrod) Ke'ążKowe za pra· 
~·tdlowe rozw l;'\".anle zadan ·a 
nr 22 1 wylosowa ł y następujące 
:isoby: 

1. Władysław Gromczak. po 
czta K łomnice pow. Radomsl<O. 

2. Jerzy Skrzypczak. Sieradz, 
Ul Kośc luszk• 6 4. 

3. Zdzisława Swtstak, poczt.a 
Niechc•ce. 

4. Mar·;o Krzywańska, t..6d1. 
ut S\enklewlcta 104. 

5. M · rosław Sk nsk • f.ódt l . 
OSP .. B„. 

6. Konstanty Ośwlęclmsk , 
t.6d:t, ul, Wlaury 22, m 5, 

Kibic ma qlos 

Czarni rycerze i ich wielbicielki 
w· wczesnej m.lodoJcł 

czulem dz~wnq nie­
chęć do uprawiania ćwiczeń 
flz11~~n11ch. Zupelnie nie tn· 
teresował mnie sport ze 
w szystkimi jego wabikami. 
Wolałem w cieniu roz!ożtl" 

ste; gruszy czytać najnud• 
niejszy artykul, niż prz11-
glądać sic watce szalonych 
chłopców.~ 

W owym czasi e nie b11· 
!em odosobniony. Naszo pa· 
czka składata się z kilkuna.· 
stu mlodzieńców. Gd11 inni 

WłęceJ, pokochalem chłop­

ców, watczqc11ch o nlq. Mo­
ja druż11n.a., ni11stet11. ntgdy 
nie zawiodła swych kibiców. 
Sz:czeoólnte tch przewid11· 
wań. Za1,Usze przegrywa.la. 
Topniały więc szeregi jej 
iwotennikóto. Na. osta.t-nim 
meczu siedziałem luł tylko 
sam na tr11bunt1. Nawet tre-
ner pozostał w 
chcąc patrzeć 

1wej pracy. 

szatni, nie 
no wyniki 

Cóż mialem robić? Zdra­
dziłem swoich chłopców. 

·w gronie wtd%6to to 1p6d­
ntcach płl/ftll wtee nleustlt•· 
n.le slowa tachwytu !'Od 1td· 
resem bohaterów spod czar· 
nej grzywy, jaka snuja się 
tuż tuż za t11tnym 'kołem 
motocyklG. 

I nagle niespodzianka. :Pę­

ka łańcuch. Bohater nie 

kończ11 w11ścigu. Z drugim 
dzieje aię to samo. Temu 
dla odmiafiy gaśnie motor. 
Na trybunach. rozczarowa­
nie. I gniew. J eźeh kiedy­
kolwiek wypcidloby mi coś 
najgorszego życzyć mechani­
kowi łódzkiego Ogniwa., to 
tylko tego, by dostał się w 

1ak indyki lyka!i sz11bko po- Postan~wilem chodzić tyl­
da.ny im obiad, my spokoj- ko na mecze międz11pań• 
nie, jak przystało na poważ- e.twowe. Tam najbardziej po-

. ręce wielbicielek czarnych n11ch. ludzi, opróżnialiśm11 ta- dobala mi aię ceremonia per 
rycerzy bezpośrednio po nie 
ukończonym biegu Sumiń· 

sktego lub Staweckiego. Jest 

!erze I wolnym krokiem, po- witalna i gra. gości. A nasi? 
gwizdując pod nosem ma· · Ocz11 zaslanuiłem nieraz, 
szerowatiśm11 hen, daleko za. abv nie widzieć, jak słabiut-
miasto. Tam ni kt nie mial więcej niż pewne, te po tym ka gra3q ci pitkarze. 
nawet odwagi wspomnieć .o Zerwałem więc całkowicie 
piłce tub gimr.astyce. Kf'y• z futbolem. 

„batu" maszyny łódzkich żuż­
towców pracowałyby w fłaj­

bliższych zawodach jak naj• tykowaUśmy artystów, Szuko.Jąc w życiu wię~ 
Chwati'iśm11 autorów no- bdrdziej prec11z11jne zegarki. ' az11ch. emocji, w11bralem dla 
w11ch. powieści, grali3m11 na odmiany żużel. To naprawdę ---"'----------

ment organków nuciliśmy ,trój. Jeszcze przed rozpo- -
gitarze tub pod, akompania- wspaniały sport. A jaki na· 5 h · 
„mruczando" u!ubio!1q me• częciem walk.i złowrogo war- za c 1ł 
lodię . Z biegiem czasu spo- czq motor11. Potem .• Nte, te-
strzeg!iśm11, że nasza. groma• go nie da •i~ już opisać . 

da z miesiąca na miesiąc to- Stabsi nerwowo nie mogq % pod rBd8kCJą ffiiSlfZ3 k\3Sj 
pnieje. Zdrada1 Tak, okrut- siebie wykrztusić ani jedne- miedzynarodowei K. Makarczyka 
nal Chłopców pochłonęło go słowa, totez w roli dopi n­
bez reszty ż11cie sportowe. gując11ch. w11stępu3q prze­
A kied11 nadszedł ten pa- ważnie kobiet11. Tak, tak . 
miętn11 dzień, W któr11m sa· Dopiero na wyściga.eh żużlo· 
motn11 jak palec musialem wych przekona.Iem się, co to 
ktoozyć do ult.Lbionego . mie3- za dzielny ród! I prz11 t11m 
sca niedzietnych w czasów, niezwt1k le dziwn11. Co tchu 
dlugo tam zastat1awialem się w piersiach, zachęca­
nad sw11m konserwatywn11m ją motocyklistów do rozwi-
postępowaniem. "Cz11 w po­
równaniu z innymi nie co­
fam się?" - oto pytanie, 
k.tóre prześladowało mnie 
ria k.ażdym kroku. „A więc 

od przyszłej niedz1eli idzie· 
my z postępem czasu" -
zdecydowałem. Tak zostałem 
k.ibicem. 

I po ,raz pierwszy w tyciu 
wybrałem się n.a mecz pil­
k.a.rski. Uprzejmy sąsiad na 
trybunie wyjaśnia? cierpli­
wie sens walki n.a boisku. 
Prz11wiqmłem 1i11 do piłki: 

• 

jania. zawrotne; szybkości, a 
kiect11 zawodmcy pędzq, zda­
wałoby się na złamanie kar­
ku, j(obiety, ta.k, bo tylko 
onr to potrafią, ,zacisk~jq 

nerwowo kciuki, aby moto· 
cyklistom na wirażach. n ic 
ztego się nie sta!o. Zupetnię 

inaczej niż na meczach. bok· 
serskich. Tam uszy niekie· 
dy puchnq oct okrzyków: 
„Bij, bij!"- „W11kończ go!" ... 
Tu, rozwijaj po prostu 

skrzydła ntl torze, ale •uwa• 

ż11j na zakrętach, 

Pozycja z partl1 
grane) w rnlstrzostwacl) druzy. 
nowych ZSRR. 

Czarne: Muc zotk 

Bla!e: t.yakow 
Ostatnim ru chem czarnych 

byto Hh4·g5tt Tak•e posunlę 
c ie n ie Jes.1 łatwo zauważyć 
Teraz wytwarza si ę pozycja, 
Którą czar· ne wygrywają !at w<> 
np. po g2 lu b h4 nastąp• Se:!+ 
ltd., :oaś po Se4 cuu•ne mat ują. 
2. „ Hxe31 3 Hxe3, Se2 + 4. 
Khl. wn+ 5 Hgl Wxgl mall 
W partii białe zagrały 2. Hf:! l 
po 2 ... Hxe3 białe si ę poddaly. 
Rozwiąza nie studium Ze.cho . 

d!aklna (dok. rozw .) Wxa5 I 
blale UIUSZll zdobyC betma.na. 

\:. 
t . 

Uubow Rys~ 

Jak~ na poc..:ątku 
wiosny ob. Mar ia Tka­
czykówna została wysu­
nięta na odpowiedzialne 
kierown icze stanowisko. 

- Proszę was, obywa_ 
telu Pawłowski - zwró­
ciła się do jednego ze 
swoich pra cujących w 
terenie podwł)łdnych 
pomagajcie ml radą, kry-

tyką . Piszcie, WYtyka jcle 
błędy: wam, w terenie, 
łatwiej Je zauważyć, a 
ja przecież jestem no­
wym człowiekiem ... 

- Ależ , ma się rozu­
mieć! - zapewni! ją Pa_ 
włowski. - Nie będę s i ę 
krępował, wytknę wam 
wszystkie wasze błędy, 
gdyż, jak to się mówi. 
prawdziwa cnota krytyk 
się nie boi.. 

PoczątkC7Wo nie łatwo 
było kierować biurem, 
ale młoda dyrektorka, 
mimo to, świetnie zdała 
egzamin. Swiadczyt o 
tym również l list. otrzy­
many od Pawtowskieao: 

„Szanowna ob Tkaczy. 
kówna! Bardzo chciałem 
dotrzymać obietnicy: 

Kya 
na ławie 

JAK SOBIE "OSCłELtSZ 
TAK ' st~ WVSPISZ. 

- Dok11d n'Nlesa tę 
mledn ic,1 

Do hotelu. 
A czystą po•c '•ł • 

1ob" przyw ozłeś1 
- Pl"l:ywlozłem. 

;., woc1, do myc „ tet 
przyw iozłd1 

- Nie przywozłem, ale 
potyczysr ml wiaderko, 
to l•I naczerpie. 

W'adomo od razu. te 
taki di;oloq móql sit toczyt 
)edyn e pr"Jted w1J•c1em do 
hotelu qm r>neqo w Pod· 
d'llblcacl>. 1lynąceqo na 
cal" okol ct z brudnej po­
'ctell. braku wody, bral<u 
miednic, erH braku po­
czuc'a odpow 1edz1alnośc 
za wym en o • brakorób· 
stwo. 

(Według koreapo<ldencJ' 
A.damczewsktego Zdz.. Le· 
~Zyc.aj, 

I. P. 

' 
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Dwa listy 
skrytykować was„ zwy­
myślać, ale - jak prae:­
nę zakwitnąć - nie ma 
za col Energia i umiejęt­
ność - oto, co was wy ­
różn ia w por ównaniu z 
poprzednim k ierownic­
twem biura! Tak ... Nale­
ży zauważyć że brak 
kontroli, dotyczącej wy­
konywania rozporządzeń. 
n iechęć do kontaktów z 
terenem - wszystko to, 
co charakteryzowało po­
przedniego dyrektora -· 
wy, obywatelko, potrafi· 
!yście szybko zliklvido· 
wać. Proszę nie wątpić o 
mojej szczerości" ... 

Ob. Maria Tka czyków~ 
na uśmiechnęła się. 

!lwie ostrzegały: „Uwa­
ga! Przyszła jesień!" 

A kiedy młoda para 
wracała z urzędu, reje­
strującego '$'.szystkie 
możliwe stany cywilne, 
siąpi! zimny jesienny 
d eszcz. Jednak ten przy. 
kry szczegół meteorolo· 
giczny nie miał wpływu 
na ich radosny nastrój: 
przytuleni do siebie, 
mrucząc piosenkę, wra­
cali do domu pod jed­
ną parasolką. 
Po upływie dwóch, mo­

że trzech ty godni ob. 
Maria Tkaczykówna, tj. ' 
przepraszam, chciałam 
powiedz ieć Maria Wi· 
śn iewska zna ia zld 

pięć stronic, zapełn\a­
nych drobnym pismem. 
Potem wyrwała kartkę 1 
notesu i napisała: 

„Szanowny ob. Pa­
włowski! Odtąd całko­
wicie wierzę w WBllą 
szczerość. Proszę przyJ~c· 
pozdrowienia! Marla Wi­
śn i ews ka (b. Tkaczy­
kówna)".„ 

Spolszczy! J. H. 

wśród innych lis tów 
Przyczynę tego uśmlP- również list z terenu, 

chu stanowi! n ie tylko pochodzący od ob. Pa· 
ten miły list... ' włowskiego. 

Tak się bowiem zda- „Szanowna ob. Wi-
rzyto że ob. Maria tej śniewskal - pisał Pa~ 
samej wiosny zakochała w/owski. - Z wielką ra. 
się. Milość jednak nie dości ą powitałem wa s-i 
przeszkadzała jej w zwo- podpis pod ostatnim za 
tywaniu konferencji, w rządzeniem dyrektora 
wyda w aniu rozpor~- biura. Trzeba przyznać, 
dzeil, w podpisywaniu że już dawno wymagała 
pism urzędowych. Nie tego sytuacja! Już daw­
przesz~adzał jej w tym no należało zmienić ki~ 

r6wnleż l ob. Piotr Wi­
śniewski, clerpl!wie cze­
kający na 1lowo: „Tak"._ 

łf 

* * 
Lato przebiegło sled. 

miomilowymi butami, a 
żółte Uście na śdezyn ­
kach parku, lak tólte 
oczy semaforów, trwoi· 

· rownictwo i zwolnić wa­
szą popr:z.edniC?Jkę , ob. 
Tkaczykównę z zajmo­
wanego stanowiska jako 
~z!owi eka zdecydowanle 
nieodpowiedniego" „. 

Pani Maria wygodniej 
usiadła w fotelu i z za­
cieka~ienlem czytała 
dalej: 

„ ... brak kontroli odno­
•nie wykonywania roz­
porządzeń, niechęć do 
kontaktowania się z te­
renem - oto, co cecho­
wało waszą poprzednicz. 
kę. Sądzę, że t eraz te 
braki zostaną usunięte ... 
Proszę nie wątpić o mo· 1 
Jej szczerości!'\ 

Z nie~łabnącą uwagą 
przeczytała pani Maria 

Z chuUganaml trzeba zrobić porządek! Zoologiczna przygoda 
Rys. Karol Baran!ecld ob. Łódki. 

Michał Wladimow 

Człowiek· Ankieta 
Wbił tobie w łeb kadrowy Szczur, 
ie świat - to sam papierów zbiór. 

Wokoło fabryk - ciągły huk, 
płynęły pleśni, sad się blelll -
lecz wciąż I wszędde Szczura słuch 
papierów tylko łowił szelest. 

Wbił S()ble w łeb kadrowy „Żuch", 
ie tycie - to papieru ruch. 

Z bllanso rad - pomimo kię~ 
w raporcie władzom mówił z szyk\em: 
- Ankiet.a numer dwieście plęó · 
fabryki dziś jest kierownikiem. 
Strącono z gaży - dwleśełe trzeciej 
zaniedbującej się ankiecie. 
'zaś sto łrądzlesta, co •lę ciska, 
Już zdjęta dziś ze 1tanowlska. 

·I wywołuJl\(I na rozmowę 
nie pracownika, lecz ankietę, 
u.dawał Jej (miał zawsze preteksl!J 
pytli.ula ściśle ankietowe. 

Wbijając wzrok bennyślnłe " piec -
ponuro zapytywał: - Płeó1' 

I głupie przesunięcia -czyna.ł: 
lnŻynier - w służbie rdrowia. tkwił, „ w llczydla pstrykał weterynarz, 
buchalter zaś - chemikiem był, 

A gdy na alarm bito: - Nietakt! 
Wst1dl Skand•ll W kadrach ktoś zwa.riowal 
p0śplesznie ryl się Szczur w ankldacb 
I niczym wty je tasował„. 

Kręgosłup polltyczn11 U Syn, Mana. 

FR AS Z K ·°J 
PRZYWIĄZANIE DO ZAWODU 

Nie każdy fach swój zmienil 
przez uspołecwlenie, 
Złodziej kradł wpierw prywatne, 
dziś społeczne mienie. 

• • • 
Frazes ! nud.a gnały na wyścig!. 
Hej, dokąd droga? Do Rygi, do Rygil 

O PEWNYCH WIERSZACH 

Ni rym, n! rytm, nl metafora. 
Wiersz tylko jedno ma - autora. 

STANISLAW JERZY LEC 

O ;,GOTOWOSCJ" PEWNEGO DYREKTORA 

POM 

Wysunął w mowie różne argumenty ..• 
Ale stwierdziwszy: „Jestem nieugięty! 
Jam każdą trudność przezwyciężyć gotów" 
zapomniał dodać: ,.Prócz iniiw i omłotów". 

HORACY SAFIUN 

Jak taki •lę do kadr wpakował? 
Kto walosek dal1 I· kła mianował? 

Odpowiem WJJrost - bo tem11t znany, 
te I sam Szczur teł. - rzecz ponura! -
1 ankiety trafił tu - wybrany 
przer. nadrzędnego - również Szczura. 

Spolszczy! A. SIKORSKI 

W Gwatemali 

Pułkownik Armas, made in USA. . 
nys. Karol Baranleclcl , 
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Z plenum KD PZPR-Polr,sie 

PiopUQanda„fundamenl 
pracy · pmlyfnel 

"" Czy n&.s!ll . partyjna propa­
lllrtda jest dosyć operatywna, 
tywa i konkretna, czy jest 
ona tale żarliwa i pelna 1111sji, 
jak pełne pasji i żarliwości s" ladahii J prace stawiane 
przez partię narodowi? 
Mówił o tym w 5wym prze-­

mówieniu I ~ekretarz KŁ Pol· 
skiej Zjednoc7.on~j Partii Ro­
botńićzej, tow. Jan Ja błoński, 
zastanaw!sli się nad tym u­
cieśtnky plenarnego posiedze­
nia KD Polesie. Sekretarz KO, 

. tow. Różański, w rełeracie 
awyń'I obrazował stan dotych­
czasowej · pracy politycznej, il· 
gitacyjno - propagahdowej -
orginizaf ji partyjny cfi w za­
kładach pracy i iństyttJcjach 
dżielnicy Polesie, móWi1 o jej 
ósią@nięciach i brakach. Przed 
II Zaazdem organiracje par­
tyjne rozpoczęły żywą agita­
cjit, pracę wyja~iającą, mo­
bilizując; robothlków do po­
dejmowania robowiązań pro­
dukcyjnych dla godnego powi­
tani a tego ważnego wydarze-
nia. . 

W Zakładach Jm. Rychllń· 
skiego np. w wyniku pracy pro­
pa1arldowej w okresie przed­
.tjazdowym - załoga zrozu· 
miała, że trzeba zwrócić szcze­
gólną uwagę na jakość produk­
cji, na przestrzeganie reżimu 
asortymentowego, na zmniej­
gzenie kc>sztów własnych pro­
dukcji. 

gandę wzrokową, poglądową, 
ujmuj ącą i wyjaśniającą pro­
blemy I życlł zakładu I ogól­
n4r ajowe, ogólnop01ityczne 
p roblemy. Takie zakłady, jak 
FaBryka Maszyn Jl!dwabni­
czych, jak Zakłady im. Lenar­
towsldego, Bardowskiego, Bar-

. l ickiego, "\Viosny Ludów, Dru­
karnia Akcydensowa, Wy­
twórnia Papierosów i in. wy­
stawiły na skwerkach i w par­
kach Łodzi gabloty, pokazuiĄ­
ce wyniki prai;y zakładu, icJ:i 
dorobek, Ich przodownikó\v­
pracy J racjonalizatorów. 

Wszystko to jednak nie st!­
nowi jeszcze powodu do za­
dowolenia, do stwieq:izenia, te 
organizacje partyjne dzieln i­
cy Polesie we wla§ciwy spo­
sób zrozumiały sprawy p t aty 
pa!itycznej, flropaganBó'.łli!j, zl! 
trakitują ją jako fundament 
całej pracy partyjnej, 

W każdym niemal •-
kładzie organizacje partyjne 
ciągle jesteze prowadzą pracę 
mocno jednostronnie. Jaltte 
częs-to organizacja partyjna 
skupUł S'iły swoich aktywi­
stów, swoi<!h agi,tatorów i pre­
legentów ha Jednym tylko 
sposobie, n.a jMhej tylko łm­
mie propagandy. Jeśli agita­
cja ustna , to tylko ustna. Jak 
znowu gazetki ścienne czy 
agitacja wzrokowa , to wnys­
cy ttlko do agitacji "Wzroko­
wej. Nikogo nie trzeba prze­
konywać, ?.e taka Jednostron­
na agitacja hie p rzekomtje, te 
nie ma one odpowiednH!j 
siły oddziaływania. 

Przed II ZJazc1&m w llO za­
kladach rozwinęło się socjali­
styczne współzawodnictwo, w 
którym wzięło udżiat ponad 25 
tysięcy robotników i pracow­
ników administracyjno - tech~ - Agitatorzy za mało ciy­
nicznych. Oczywiście, dało ono taJa,. Są tacy, którym praca 
wiele ponadplanowej produk- spolecma, różne zebrani'I, od· 
cji, poprawiło znacznie jej ja- prawy i narady nie porwala­
kość, pnyczyni1o się do obni- ją czytać, czynią .z czytania 
tenia kosztów własnych. nieosiągalny luksus.„ Mówiła 

Jest wiele zakladów, w lrtó- na plenum KD Polesie tow. 
rych praca propagandowa or• Fajel'sztajn z PPK „Ruch" o 
ganizacji partyjnej postawi~ tym, jak bardzo n iepakojący 
na jes& odpowiednio, w k tó- jest fakt, że w takich np. Za­
rych znajdziemy I gazetkl kładach im. Emilii Plater pl­
~cienn~. i hasła, I błyskawice, smo „b trwały pokój, o de-
1 zdjęcia przodownJków pracy, mokrację ludową" prenu­
Jest, wiele taklch zakładów, meruj ą tlylko ~ osoby i to -
gd21ie są ruchliwi i pełni porny- jedeon robotnik i ktoś z biu:\'a, 
slowości agitatorzy partyjni, a więc nawet nie dyrelrtdr, 
W wielu zakładach sprawnie n ie sekretarz organ iucj! pa r­
:f\.mkcjonowalo szkolenie par- tyjnej, n ie przewodnictący ra­
t y jne, prelegencJ często dy zakładowej. W Zakładach 
przy dużej frekwencji wy. 
głaSZ!ają odczyty i pogadan- itn. Reymonta, w Zakładach 
ki. W Zakładach im. Barllc· Pasmanteryjnych, w Łódzkiej 
kiego · zorganizowano grupy Fabryce Maszyn Jedwabnl­
betpartyjnych robbtników, :i. czych - gdzie nie sięgniesz, 
któfymt aglta"torzy prowadzili stanowczo za mała J~t pre­
pogadanki i dyskusje. Szeroko numerata pism centralnych -
rotwinięta zbstara própagan- „Tcybuny Ludu"; „Tryliuny 
?Il wt.fuko_~a ."'- . Zakład~c? Wolności", „GłoS\l Pracy". 
mi. ~ywiz.11 Kosc1uszkowsk1e1, , Jakze więł VI tych wa.runkath 
w. róznych, cz.ęsto bardzo cie~ - . . . . . . h 
kawych formach. w Zakladach mozna ~owie o zywei , wszec -
i!fl. Wi~ckowskiego agitatorzy stronnei pracy propagando­
i propagandyści zorganitowa- wej, o żywej, ciekawej ag ita­
Ji pomięd:ty solią wsp0łzawod• cJ4 o wysokim tonie zyc!a 
nictwo o jak najlepszą propa• ideowo-politycznego ..• 

Mówili w dyskusli na ple­
num KD agitatorzy, że prawie 
w każdej zakładowej świetli­
cy jest biblioteka. Kiedy jed­
nak J:)rzej rzeć by Il ię chcLelo 
naxwiska wypożyczających z 

' niej książk i, to wśród tych na-
2wi.sk bardzo często nie tnaj­
dziemy sekretarza organ izacji 
partyjnej, dyrektora, intynie­
ra, a.ktywisty, prrewu<ln lcią­

cego rady zakladowej. To zna­
czy, że towarzysze oi nie czy­
tają. 

Wnystkó to wpł.y-wa., ct~to 
decydująco, na stópień, pa­
tiom i rozmacli pracy_ prope.­
gandowej na.szych orpn.ir.acji 
partyjnych.. Brak jeszcze er:ę­
sto i.rozumienia, ie praca 
pelityema, . propagandowa, to 
podstawa każdej pracy par­
tyjnej, że trzeba w niej wal· 
czyć o jakieś, jakby to nil.­
zwać, kompleksowe formy 
pracy. Któ:!: ma organirować 
wśród .załogi wys0kie j~j ty­
cie polityczne jak nie organi­
zacja partyjna. Któł ma wy­
jaśniać rebotniltotn ws.ey8tko, 
bez ukrywania, chowania gto­
wy w piasek, przemilczania, 
Jak nie otga.nizat:ja partyjna, 
jej najlepsi agitatorzy, prele­
gend, aktywiści. Szeroko roi­
winięta praca partyjna, SS>tzY-­
jać będzie i wzrostowi au­
torytetu organizacji partyj­
nej i - jej liczebnemu wz.ro­
.stowi. 

Grzecl\y jednokierunkowo­
ki, jednostronn.o9ci w pracy 
propagandow.ej Po,rlełniał 1 
sam Komitet Dzielnicowy Po­
lesie. Mówił o nicn sekretarz 
tow. Różański, 1urnujl\1l dy­
skusję. Trzeba na nowo i po 
nowelłlu, calkowicie, nie tak 
jak dotychczas, ująć kiero­
wn ictwo pracą propagando­
wą ze strony sarrt!go · KiD, 
jak i organizacji pariy jnych 
w zakładach. Pomogą w tym 
wnioski, · jakie wfpracowało 

plenum, w kierunk\i#OrAQni.zo­
wania szerokiej wymiany do­
świadczeń wśród agitatotów i 
prelegentów, wśród orgańiza· 
cli partyjnych. Pomoże w tyfu 
ożyWienie wszysfltlch fotm 
propagltildy, aby rzeez;-wiŚtlł 
ltała się ona f11ndamentem 
całej pracy organitilcjl partyj­
nej dzielnicy Pollfsił. 

\ 
l~lłt T. BARTOSZ 

,-. 

Przepiękna feit naua 
„Szwajcari a Ka.uubśkłl" -
2iemia wspliniah1ch je:llor, 
malow11\cz11ch wzgórz, po~ 
kryhjch lasami. O(llljjch.a 
1ię tutaj pelflą pier1iq. C!n.­
ło chlónie sfońc~ ł zdrotbir. 
Mllofaky pięknych wł· 
doków, zapamtętati węd­
karze, ciągną tutaj corocz• 
nie ze 'WBZl/ltkich zakąt· 
ków kraju, by ńabrac! 1ił 

do ilaiszej pracy. 

A najpiękniej chyba itst to 
„kraju turystów" - nńd 
malowniczym jeziorem 0-
st.rz-vcktm pod Górnq Bro-

- dnicq. 

Stacja hodowli 
matek pszczelich 

Stacja hodowli matek 
pszczelich, czynna przy In&ty. 
tucle Sadowniczym w Górnej 
Niwię pod Puławami, ma już 
wiele 06\ągnięć. 

Głównym zadaniem 1tacjl 
Jest poprawa ras psl!czół. Sta­
cja w Górnej Niwie Wfhodo­
wala fiw. marynink~pszczo. 
lę ragy polskiej 11zarej, odzna­
czającą się m. in. pracowitoś­
cią, dużą wydajnością miodu 
I wielką żywotnością. Pszczo. 
łt tej rasy są najbardziej 
przystosowane do na11;ycb 
warlinltów klimatycznych. 

W okresie dwuletniet dzla­
lalności stacja wyhodowała 
Jut ok 800 matek, Rozesłano 
ie do pasiek PGR, spółdalel­
nl produkcyjnych, g01;po. 
dl!i:&tw szkół rolniczych oraz 
przodujących bartników wo­
jewództw: warsżawskłe!JO, 
bhUOstooklcgo, ł6dzklec1>, kie· 
leekiego I Jubelskleg0. 

Nad błękitnymi fa la ml Bałtyku 
1"1 • A , • - • • • \JfIELNO 

Slóńce gttej! ntemilOl!iernie. Olbrzy• 
rt\i. parowóz sunie ST.ybko po sr l\btey­
&tych szynach. Do końcowej stacji jl\sz­
~r;e Pół godzJny jazdy. Już widać U!bu­
ćloWania Mielna. Pociąg woln'd staje. z · 
'wagc>nów wysypują się liczni t>asazet b-
~~ I , 
Kilka,naście metrów !Jd stacji widnie• 

~e koloi_-owY drt>gmw!taz „bo Ośrodka 
Wypocżynlmwego". W tym właśn ie kie­
runku wszyscy podążają. 

Mielno (woj. koszalińskie) jest jedną 
l'l najpiękniejszych naszych miejoobwo­
Ś<:i wczasowych na Wybrzeżu. Dookoła 
gęsto rowi.adły s ię lasy. Równol~gle do 
brz.egu morza ciągnie się wielkie jezio­
ro - J amno. 

Nikt się nie nud~. Kierciwn!ctwo O­
środka dba o kazdego wczasowicza. 

Doskonal@ p.lywa nasz tnajomy z o­
zorkowa - Dorociak. Parę metrów da­
lej nurkuje l!elen.a Mąlcowtka, inży­
nier-elelttryk z Wartszawskiego Biura 
l>rojektów w Łodzi. Pełno wczasbwi­
cz.ów w morzu. Kobiety wolą je-dnak 
plażę 1 slońce. Chcą si«: ładn ie dpalić. 
Słońce hie stawia swego „ve\o". 
Na kogo spojrzysz, kobietę czy męż­
czyznę, rrtlbdego czy shtegó t warz: o­
palona, ct efstwa, tryskająca zdrowiem. 
Octy roześm ian e, kaidy jest zadowolo­
ny z wczasów w Mieln ie. Mówią o tym: 
h u tn ik Leon Kotnorskl z huty „!taro!" 
w Wałbrzychu, chlewmistrz - Btefan 
Pią tkowski z PGR WoJewbtlno {woj. 

Wody ł 1łolica toyst11rczy d!d wszystkich.. Prz-v;cmn!.e 
i beztrosko można spędzie! urlop ńa wczasach. w M idnie 

. ncid Ba.!tykiem . 
NA ZDJĘCIU: ptzyja~lelskil pogawędka wc:msowlcz6w 
(od lewej) - Komorski~ga, Piątkowskiego i Dorociaka. f 

Od ki'lku la t Mieino j est o§rodkfem 
Wc:iasowym. W p;ęknych willacl\ i pen­
~jonatach odpotzywają r obotn!cy1 chło­
pi, pracown icy umysłowi. Na każdy 
turnuii przyjeżdżają setki wcza!owi­
cr-ów z całego k ra ju. Mi e1no z.a wsze t le­
u y s i ę dużą frekwencją. 

Kazimierz Dorociwk, robotnik z Ozor­
knwctkich Zakladów Przemysłu Kon­
fekcji Technit:zneJ p!erw.;;zy ra z ;; pędza 
wczasy h.ad mortem. W ubieg ł_y1t1 roku 
był w Szklarskiej Poręb i e . Z pobytu 
na d morzem jest jednak bardziej zado­
wolony. 

- Cieszę się bardzo z: pobytu W 
Mieln ie. Dzięk i temu mam hlożndść po­
:t.nać nasz Bałtyk. C3ęsto si ed zę n ad 
brzegiem morza - opowiada Dorociak 
- Każdego dn '.a obserwuję z.ach ód 
1łłońca . P iekny to widok. kiedy s łońce 
„ginie" d aleko za morzem. Radośnie l 
wesoło płynie iu czas nam wt1iysikim. 

b iałos tockie). robothicil z Zt:IB Im. Sta­
lina w Lodzi - Zofia Rudow icz i inni. 

- Poko~ha ła m rrtorz e. Mie1no to 
pi ękna i m alownicza mi e js{:owość -
mówi Z. Ru dowicz. W priy sz.lośoi będę 
s tarała się j eźd zić przede wszystk im do 
mie,iscowości n ad morskich. Beclę i.c ż 
z3chęcata zna jomy ch do korzystania i 
\vczaBów na Wybrzeżu. 

Zbliża si~ pora oti!adowa. Wcl.aeowl­
cz.e podc i ągeją do sto łówki. Wielu c:e­
kawsk !ch wypytuje: - Co dzi ś mamy 
na obia dek? Kucharki zag3dkowo si ę 
uśm!ech.a .i ą . To tajemn ica. Wreszcie ta­
jemnica 1pęka. Na stolach pojaw!ii j ą się 
talerz.e, a n3 nich pieczone gęsi. Wszys­
cy z apetytem pa ła szują s n;-acznv obia d. 

!(ie rown iczka zespbłu domów wcz.a­
sowy~h - Ircr1:i Kotłowska dba o 
s wych wczasowiczów. Tr o-szczv s i ę o 
każdego, sta ra s i ę, aby wszys1cy byli 

u.dowolenl z pobytu w Mielnie. Z u­
znaniem wyrażllJ~ s i ę o niej i obf;łudza 
wczasowicze. Nic dziwnego. Wyżywie­
n ie jeśt pierwszorzędne. W każdym po­
koju paiiuje ceystość i idealny porzą­
dek. Wwrowa I grzeczna obsługa. 

Dutytn i>Owoo zeń i em cieszą . się z.a• 
wody &portowe w p ing-ponga i siat· 
kt>wkę. Moi.na też przejechać się ża­
glów'k!lmi J?O jet.lorze Jamno lub odbyć 
!pacet st.a-Lkiem po pełnym morżu. Du­
s~ą sportu i wycieczek jes t i nsfruktor 
Brodl'lkl1 Są również urtąd z.a ne w lecztl- · 
ry poetyckie. Są jeszcze inne a t rakcje 
i rozr ywki. Słowem dla każdego coś 
m iłego, wszystko wię<! gra na s to dw a, 
na we t w wypadku nie);>o~ody ..• 

P rzyiemnie i bezt rosko upływaj ą dnl 
na wcz.as.ach, które są pr awdziwym do­
brodzie jstwem dla ludzi pr.acy, ludr1:i , 
kt6rzy po okresie wypoczynku przystą ­
pią z nowym zapae;:em sil i enc ~g i i do 
walk i o zwycięski e wykonywan:e za ­
dań Planu 6-Ielnie;:o. 

I * ·- ·-- „ * 
SBdtykajac .s i ę w . pii:lrn ym park>J 

w czasowym czy na d brzegiem morza. 
ludzi!! 11•acy ooow:ad aj ą równi eż o o­
E'ą gn ięciach ~ braka ch Ewych z;ak ła· 
dćw pracy: 

Nad brzegiem morr.a usiedl i! Ka zi­
m ierz Dorociak, St efan PiątkcwsJd I 
L~on Kombrski. 

- Może nam oprn.V:ecie o sw'I oracY 
w PGR - mówi Dor qc i.a k1 - Chętnie 
- odpowiads P iqikowc;ki. 

Obaj robotnicv z z al nt eres'łwan"•m 
sluclia ją opóWleś cl przoduj ącego-chlo­
J>a. A chlewmistrz Pi at!~ owsk i ma si ę 
r zym pochlubić. Pod jego opiek-1 .. ro­
śnie i wvchowu je się" p!"zeszl!l ~O śwl ­
ń ek, w:i:-ks1.ych i mn iejszych. Gdy „do­
rosną" pój dą c!o m!asta. 

Do!"Oc'.a k i Komor~ki opowi a cfa.ią o 
swych fab ryk.ach. Podkreśi0 ią o• i ~l!n'ę­
cla zakładów, ale tr!chlr ia też o kon \ p.ńz­
n oś ci wz.mb ·i ~nia walki o obn i ż:ci; kosz­
tów własnych . 

Po oo\\1rbPle z 'Vcz,q~t\v; z nnw '1 PłlPr„ 
~ i ~ przy~tapi ą do w.alk i z brakami i 
niedociągn ięciam i . aby w lf>n spasób 
!)omnbżyć osiągnit:cia 1.clchdów. 

Beztrosko płyną d ni na wcz;Mch. 
Wszystk ie twarze wesełe i... con:z bar­
dziej opalone. 

Kaidy rrloże zazn3ć l!odz.iweg<> w:vpq­
czyn)\u na wcz.%ach. Wcza~y ci eszą s ie 
co rn z wi ębzym powod zeniem. 

fvhsz ur lo-p - .i ~ dź n3 wcz.as.Y Wcza­
sy ~ to zdrowi e, radość i za;;luiony 
wypoczynek. 

M. KOR. 

W sprawie opakowań 
Buchająca par11 lokomotywa 

wtoczyła lllę na bocznicę -W-~­
dzewskich :>.pB 1 !Majl1, pod­
stawiając wagon do rozłalio­
Wał1ia. Były w nim drewnta·­
ne .skrzynie. 

Do kiero\vnlka magaZ)'nu 
głównego, Władysław.a K.ab­
żifulkieto, przybie1tł robóthlk 

Wfkorzyttanie w drugim 
kwartale br. prż~dzlału skrzyń 
zaplanowanych . na III kwai­
tllł, a . obecnie \llystąplenle 
prze:t Wldze\V%kie Z'PB 1 rt.:r.a­
ja ż prośbą o przydżlał skrzyń 
a IV kwartału - ' nie stanowi 
właściwego załatwienill spra­
wy, 

pneładt.lrtkowy i omajtnił, że Pńykładów mamotramtwa 
t Ozorkbwskkh . Zakładów · można poda(j wiele. PQza o­
Przemyslu ~weln!anc~o na- zorkdwskiml Zfib trzeba wy-
deszły skrzynie. - Z Ozorko- nllenlć F'abianick" Zakł d 
wa? ..• - zapyta! Kabziński - .., . . te a Y 
no, to tyle z nich pewnie będzie i kamn _Techmcznych. ŻWTóci­
korzy§ci, 00 zawsze. Kabziń- · ły one U skrzyhle, z kt6rych 
ski, znający n.a pamięć w.szyst- l4 moźna było jeszcze wyr~­
kich odbiorców przędzy i fym montowa<:, 30 zaś ftadawało 
razem się nle pomylił. Prży 1ię tylko na opał. W llpcu 
komisyj~ym odbiorze stwier- nil! przyjęto z powodu zupeł­
dzono, ze z 61 zwróconych nego zniszczenia 33 skrzyfl 
s~rzyń, ~ni jedna nie. nadaje zwróconych prtez ZPB im. 
się do uzytku. 20 z nich wy„ star ,_, · 
magało remontu a U można ,ma, 12 s.n.~"""ń z ZPD7.. '.111· 
było użyć już tylko na Opał. Wo1ska fiólsk1ego, 7 z ZPB llll. 
· Armil Ludowej i z wielu in-
.-· f,, • łf ~ · ~ nycłi. 

1'>- „J 
Są zakłady, które motna w 

Z ogromnych itos6w dre- · oM:czędzanlu opakowań po!lta­
wnlanych •kr-.vń ._ -„ ... B 

~ ~J „ "'""" wić za wzór. Na przykład t 

1 Maja - wlękl!zelść trzeba re• 
montowa/! albo -sprzedawać n.il 
opał. Od czarnych, przl?gni­
lych detek "talatuje stęchl,izną. 
Sterczą zardzewiałe aw<iździe. 

Z Wldzewsklch ZPB 1 Ma.i 
la wysyła si~ cbdziennle po.i 
nad 350 skr~ń do różnych z.a„ 
kładów na terenie całej l?ol­
skL Specjalny okt>lnlk Mini-

. sterstwa Przemysłu Lekkiego 
reguluje sprawę zWt"otu opa­
kowań w ten sposób, że od­
óiorca ooowiązany jest bde­
słać dostawcy przędzy skrzy­
nie w okresie 4~ dhi w stanie 
nie rnis~czonym. Większość 
otlblorców nle przestrzega je­
dnak tego zarządzenia. Na o-
11ół 50 proc. zwróconych skrzyń 
nie nadaje Się do użytku. 

Jakie są przyczyny marno­
trawstwa skrzyń? Otóż po4 
szctególne .zaklady jeszcze 11ie 
docen iają należycie znaczenia 
oszczędności opakowania dla 
własnej gospodarki i dla go­
spod.arki ogplnonarodowej. 
Przez niedb.ale dokonywan ie 
rozładunku, nieodpowiednie 
ma gazynowanie sk rzyń, które 
pozostaw iane są najczęściej na 
wolnym pow_ietrzu. powoduje 
BiG ich szybkie n iszczen ie. We­
dlll ~ 1.arządzehi.a MPL. o<l­
b'.orc;f winni remontować 
sltrzyn ie. które w transporcie 
uległy uszkodzeniu. Nie jl!sl 
to jed nak praktykowane. 

Niszczenie s~rzyń przez po­
szczególne ,zakłady ore z n ie­
terminowe odsył an i e opako­
waf1 do Wid zewskich ZPB 
1 f..Ta ja stwarv.i tnk a sytuację, 
2e il ośr Ek rzyń zna.idlijąć:ych 
s i ę w obiegu m ale .: e. Bywają 
d!i i, ze z braku oP.ąkow~rn!a 
nle Wysy ła si!! z.a jJllino,vanej 
ilości przędzy, Wpływa to u­
jemnie Ila Wykonawstwo pla ­
nów w WZPB 1 Mil ili oraz 
h;irrluje tok produkcji zakła­
dów czekających ha przędzę. 

ZPDz Im; E. Plater i Zelow.: 
&kich Zakładów Przemysłu 
Bawełniane10 skrzynie wra­
cają \V' dobrym stanie ~ w 
43-dniowym terminie. Dlate­
go zakłady te nie maj{\ na 
swym koncie tadnych kar. 

A ~ j~ w ZPZ lrn. Nle­
d!!!i!!lsk!eg-0? Zostały one ostat­
nio obciąfane karą 15 tyi!. zł. 
Na Północno-Łódzk ie Zakłady 
Przemysłu Pasmanteryjnego 
nał~żono kari'; w wysoko§cł 
13 tyś. z!., zaś na Pablaftlckie 
zakłady 'rkan!n Tećhhicznych 
karę w wysokości 56 ty•, z!. 
Ogólna suma kar płaconych 
za · nieodsyłanie skrzyń w ter­
minie przez poszczególne za­
kłady biorące przędzę z Wi­
dzewskich ' ZPB 1 Maja wY­
niosla ;t.a okres I półrocu br. 
311 ty~. zł, a w Upcu - 232 
tys. zł. 

We wszy!ltklch zakładach 
załogi walczą o obniżki: kosz­
tów własnych. Podnoszą ja­
kość produkcji, os?.czędtali\ 
surowce, Czy może dalej ist­
nieć" taki stan, żeby tui obok, 
na innym odcinku pracy, 
przez niedbalstwo I marno­
trawstwo opakowań, sporzą­
dzonych :r: cennego surowca -
drzewa, powstawały tak o­
gromne straty? wlnny to 
wziąć pod rozW.agę k ierownic­
twa gospodarcze i poiitycr.ne 
z.akł.adów, w których występu­
je brak tt oskl w tei ważnej 
dzi edzinie gospodarki mate­
riałowej. 

t~ ł.,,' 1\1. ltAPAł;A 

Tysiąc: ·nowych 
łraltłol'zyslów 

Pona d I.OOO ab~olw~ntów dzió\\ll otaz abSólwencl Innych 
zasadniczyth szkól zawodo- za s.adniczych szkól metalo­
wyuh po ukończen iu nauki w wyth. w bśrodkacb szkole­
bJeż, t oku zgło silo się do p ra­
cy 1la wsi i skierbwanych zo· 
5lzlo na ku rsy trak tor zystbw 

W c iągu lO tygodni przejdą 
oni przeszkdlen ie w dśrod­
kach Sllkolenia kadr mecha­
nizacji rolnictwa, któt e roz 
trt lesztzone s ą we wszystk ich 
wti jelV6d1'twach. Więk s 2ośr 

ucze~tników tych kursów -
to ślusa r ze maszyn roln iczych. 
ślu~rze maszynowi 1 nuzę-

nia kadr mech anizacji rol­
n ictwa potnaJ ą oni gruntow­
nie zasady budowy i eksploa~ 

tacji traktorów i ma szyn rol­
niczych. Po ukohczeńiu kursu 
mlodzi traktorzyści staną do 
pracy w POM i PGR. Już Ja· 
ko wyk wallflkowani trakto• 1 
rzyści wezttią udział w nad­
chodzącej kampanii siewnej. 

Rozmawiamy z korespondentami 

O czyrn należy pisać · 
TOW ~RZYSZE KO RES· 

PONDENCI! Nieraz: zutana­
willcie się, o czym napisać do 
naszej gazety. Tematów f!ie 
brak. Na każdym kJ:oku spo­
tykacie się ze &prawami, o 
których warto I &:teba sygrt.a· 
lizować. 

~actnijmy oo .tpraw zw!"· 
zanych z walką ó bbotliżkę ko· 
sz:tów własnych. Jak jest pod 
tym względem w Waszych 
za.kładach? ' Ukażcie to w ko­
retpontlencji na prżyikłildzie 

zakładu, oddziału, tespohl lfty 
lednegp t>racowni'.ll:a. Jeśli np. 
jakaś brygada CISiąga wY&ókil 
ilo§ć pierwszego gatllnku, od· 
daje produk<:ję bezbrakbwą, 
oszczędza racjonalnie suro­
wiec - napiszcie, zwróćcie u· 
wagę, w jaki g.po1ób tzłonko­
wle zespołu doS>ili do tych °'" 
5l.ągni ęć, ~ 

Czy cll.ly zespół eolldnie 
troszczy się o wyprOO.ukOW•· 
n~e wysokiej je.koścl1 Qzy 
brygadz.i9ta lub majster JlWi.'11· 
ca do&tateczn.11 uwa1t1 na bł!ł· 
dy, r:zy teł ujawniają .ttt one 
dopie.ro w dlll.nym proce&ie 
produkcyjnym? Oto pytania, 
na które należy odpowiedzieć, 
p1i!ząc o walce o obni:iJkę ko­
IZt.ów wła!nycłl.. 

W oddziałach przygotoWa.Y/4 
czych przędzahii w niektc>. 
rtch takłidach · pr~a 
Slfę do dalszej produkcji dui11 
iłość pojedynek Postarajcie 
się zbadać tę &prawę i w Wa· 
izych przędze.Iniach. Wekażcle, 
czy aktywiści p.ll'l.'1;yjni i 
zM!lzkowl uświadamiają żało· 
gę o niewla-'oiwości te.ki.ego 
p(lstętiowania, jale ki~owni­
otwo reaiUJe na ta.kilt brako­
rób8two. I··: 

Jeśli będziecie pl&a.ć o ~ 
downikach jakości, o iril~ 
mzach oezczęd.ności, nie wy-
11tarczy podać .nazwiska. Cho· 
dti o to, aby ujawnić, w jllld 
&posób czołowi robotnicy uz.y· 
&kują dobre W)'lliki pracy. 

Wskazujcie- na niedbały 
ltosuni!!k Elo prat?y niektórydl 
cżlortk6w Waszej z:iłog!. Pi&t­
nujcie takich, którzy pracując 
b~yślnie zllnlżają jakość. 

zwr~cie równlet uwagi:, 
czy w Waszych zakładach ra­
cjonelnle wykorzystuje się su• 
rowiec, jak wygląda gospodar· 
ka odpadkami zwrotnym[, c!J.y 
są bile należycie sel!rl!go\varll!. 
Przejdźci e się po "Salach ptzę­
dzalnl i zwróćcie uwagę, ety 
prządki nie rzucają 2wijek na 
podłogę, a w tkalniach tkacz­
ki nie ściąl:aj ą do odpadków 
za dużo przędzy wątkowej. 

Pamiętajcie, że obniżkę ko· 
ntów własnych wywalcza się 
r6wnież dzięki wspóttawodni.­
ctwti pracy. Rozejrzyjcie się 
w swoim zakładzie .czy to 
współzawodnictwo nie jes.t 
tylko na papierze, ezy dużo 
rGbebnikÓw nle . wykonuje 
ś-Wych plaftóW produkcyjnych. 
Zaintere~ujcle &l~ przebiegiem 

szkolenia zawodowego, pra<:li 
instruktorów. 

O§tatnfo -tałoga z?B Im. 
MarchlewsJlde(o zapocz.ą1lko-< 
wała nCfWY rodzaj wS1pólza• 
wodniciWa. Polara Óńo na 
Wl'lś.jemnych ~obowl~z811liach 
załogi z, podopieCJZll'.lYmi uo­
mAtli!.rftl i ~dtielinilił!lil Jl!'o< 
duk-cyjnyttli. Towarz'yez~ kó• 
r@'spO!ideńcl pistl:lie ' jak wy­
gląd.a rl!alizacja tych robo­
wlązań, czy Wa-sza 7Jiiloga Pod• 
chwyciła tę lnkjatywę. 

:Niej~ en. • Walł Jest t:złoa4 
kl.em e!tlpy łącml>liei miM>t& 
ze wsią. Na,piszcie jak pmia• 
11 ekipa w akcji mtwno-om• 
łotawej, ~ prowadzi p'ra.Cll 
utwiadamiaj!lcą -mród pracuo 
j~e ch}QpStwa. Może dzifł4 

ki dobrej pracy poli~j 
Waśzej ekipy ~ w gi-o­
madi:ie spółdzielnm pri)duk­
crjn.a lub powstai komitet a­
lóŻ~ełSkił I 

w tiiir!ącym rok.U ®'dhoctill• 
ńly lO·leci• w'ładr&y hldowei• 
w Walleydi korespoodene;Jiett 
Wlmio sitt to uwidooznić. J-4 
ki• " o.l~nięcia lllllkhd\ł. 
pracy i całej sałoll w olą811 

ostatni& lat? N~iw.cle jak 
wyrośli lud1Jie, jak podJn.iosła 

Jitt §wiadomość członków w ... 
nej tałofi. Jak polepnyły dłl 
warunki byt&we rob<>tndkaw • . 

Nie należy zapomina~ pollll 

tyli\, ie ~Mt~y w ókresi• 
trwilniłi. konierenc)i parly~ 
ekon<ńn.icznych. Sygni!.&ujelit, 

C!%1 i jak reillwwape "' 
wn.!Mki wywmęŁe na tyd1 
kotderencjach. 

ltore9p0ndencl wimi! Wilka.• 
zać także na reallzaejtt zob&< 
wiąliń, jakie J>OWl9f.ały na 
podstawie zakładQWYch um6w 
zl:rlórowych. Pl.'!zcle jak wy„ 
""1,zuje się ze &wYch zóbowlą-o 
zltl łdmln!&t.racja zakładu, a 
jak; młoga. 

Oinawlajc-1• w twych ko­
respond~cjach metody pracy 
agltatbr~w partyjnych. Nie pó­
mijajcle pracy organl.zacjł 
partyjnej i rady zakładowej. 
Ndpiszcie, czy tl'OS'ZCZI\ się e 
ag-it.ację poglądów~ w wa­
szych za-kładach l jak to JIO­
map załodze w wykonywa­
niu planów. 

'tówatrzysze korespondenci! 
Podsun{:li§my Wam zaledwie 
kilka tematów do o.pracowa-
111!1· Wasza korespon~cja, 

oparta na wnikliwej obserwa­
cj.i i rzetelnym ustosunkowa­
niu si!ł do spraw, z pewnością 
przyczyni Ilię do usunięaia n.ie· 
jednego uchybienia, stanie się 

powazną pomocą w walce o 
obniżkę kosztów własnych. 

M. s . 

Wymowne porównanie 
LepiłY' się od smar6w i 

oliwy, cuchnęły brudem i 
ki.va.sami owe „umywalki 
starego Poznańskiego". 
Kto mógł - unikał ich jak 
zarazy, aby się tutaj nie 
dobrudz!c, nie „uflagać". 
Poznańskiemu s21koda było 
każdego grosza na higienę. 
Higiena gościła w jego pa-

„ 

łacu, to mu wystarctyło 
zupełnie. 

Popatrzcie na fotografit:, 
robotnicy ZPB im. March­
lewskiego. Pamiętacie te 
blaszane „żłoby." wiszące 
na ścianie, w któtych trze­
ba się było „myć" kiedyś 
po pracy? 

•• ;.! • • . . 
Dziś załoga ZPB im. 

Marchlewskiego otrzyµiała 
nowe, wspaniałe umywal­
nie, zaopatrzone w ciepłą 
i zimną wodę. • Kabiny z 
prysznicami czekają na ro­
botników, Można się umyć 
po pracy, wykąpać. Scia­
ny wyłożone są kaflami. 

Troska o człowieka pra­
cy, o jego zdrowie jest 
przecież najwyższym pr"l.­
wem w nasiej ludowej oj­
czyźnie ...• 

Fot. M. SZ. ; 

I 
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Bułgaria czy Polska? 
Dotychczasowy bilans spotkań 

jest dla nas nieco.korzystniejszy 
Po ostatnich niefortunnych 

meczach sparringowych 
z węgierską drużyną Vasas 
znacznie powiększył się obóz 
pesymistów, twierdzących, iż 
reprezentacyjne zespoły Pol-

, ski (mamy oczywiście na my­
śli gen!orów) nie wygrają 
swych najbliższych między­
państwowych spotkań z Buł­
garami. Czy istotnie nasi nie­
dzielni przeciwnicy są tak 
wielką potęgą piłkarską w Eu­
ropie? Tu należy sięgnąć tyl­
kit po wyniki Ich meczów z 
Polakami. Pierwsza nasza re­
prezentacja jul: sześciokrotnie 
zmierzyła się z Bułgarią. W 

bilansie tych spotkań figuru­
ją: dwa zwycięstwa Polaków, 
trzy remisy i jedna porażka, 
przy ogólnym stosunku bra­
mek 10:9. 

Polska B tylko dwukrotnie 
była kontrpartnerem Bułga­
rów. Odnieśliśmy jedno . zwy­
cięstwo i ponieśliśmy jedną 
porażkę, zamykając ten bilans 
stosunkiem bramek 2:3. Te 
zestawienia wskazują już, że 
Bułgarzy nigdy nie byli dotąd 
zbyt wysoko notowani w pił­
karstwie europejskim i, po­
dobnie jak my, zaliczają się 
do drużyn słabiej wyszkolo­
nych technicznie. 

. ' 
Szósty dzień Akademickich Mistrzostw SwiaJ! 

i 

Znów 3 złote medale w Bu~apeszcie 
Stawczyk pierwszy na 100 m 

BUDAPESZT, 6. B. 
W drugim dniu zawodów lek· 

koatletycznych Akademickich 
M!Strzostw Swlata m·łą ntespo­
d,i5llkO spraw;ł SU!wczyk, wy­
g1·ywając pewnte nnał 100 m. 
Stawczyk uzyska! bardzo dobry 
czas 10.6. Po J~nym. faJsta•rC „ 
cala szóstka 100-metrowców ..,-y. 
startow.ala bardzo równo. Na po­
lowle dvsta:nsu do przodu wysu­
ną.I ~·ę 'stawczyk 1 wygt•at zdecy• 
dówanie z przewagą ok. 1 m, 
pr zed Sanadze. K·szka był czwar· 
ty z czasem 10.,8. 

Krepklną (ZSRR) - po 11.8 Pol­
ka, Lerczakówn a ur:yskata czas 
12,1 l zajęła piąte miejsce. Ler­
czakówna I Boclb.n zakwal'flko­
waty się do flnalu 200 m, prz_y 
czvin Lerczakówna, dwukrotnie 
pÓprawita reko-rd Polski junio-
rek wynikiem 24,6. . 

• • • 
W pl!\tek pótnym wleczoro.m 

zakończył się drużynowy tur•1leJ 
w szabli. W decydującym aoon<a­
nlu Po-Iska wygrata po niezwykle 
:oociętych walkach z Węgrami 
zdobywając zloly medal. 

Drugi zloty medal dla barw 
Pols·ki zdobyl w tym dn'u Po­
trzebowski, kt<'>ry po dobrym 
taktycznie biegu przerwał pler· 
wszy taśmę na dysUlns1e 1.500 -------------­
m. B•eg na 1.500 m byt pojedyn-
lt'em polsko-węg:ersk'm. Przez 
ponad dwa okrązenla dyktowa! 
tempo Lewandowsk'. za nim . ble. 
gil Bulgar Danltow l reprezen· 
Ulllt Związku Radzleck1ego Ba· 
g•·a.)ew, a na dalszych pozycjacłl 
l'otrzebowsl<l I Graj. Na przcao. 
stal.nim okrążeniu na czoło wy· 
chodzi Graj, poc•ągaJ„c za sobą 
Wę~ra Beresza. !'\a 150 m pr-<ed 
molą, kiedy Węgier mija Graja 1 
rozpoczyna fln<sz do aUlku ru· 
sza majduJącv się' na czwartej 
p<>zycji Potrzebowski. Na ostat· 
niej prosie] Polak łatwo m•j.a Wę­
gra l Gra ja. wygrywają~ z prze­
wagą około 4 m. w czas e 3:49.tl. 
Polacv rozegrali ten bieg bardzo 
dobrie Ulktycznle Na plerwszycn 
okrążeniach Lewandowski zwal­
niał tempo, a Jego koledzy o­
szczędzali s'1y na finisz. GrAJ za­
Jąt w tym b 'egu drugie miejsce, 
a Lewandowski piąle. 

N•pstad ion był w piątek rOw­
nlei. miejscem, na którym us-tano­
wiono rel<or<l śwtata. Autorką l'e· 
kordu jest repreze Ulntka NRfJ 
Jurewltz. która w finale 400 m, 
uzvskala dosl<onalv wynik 55 
sek Pol ka SzulcównR byla w 
t;ni b egu pi'\18 - 58.7. W hle­
gu na 100 m kohlet 1wyclęzyl.a 
Se1'ger S•ubnlck (NRD), przed 

• Ostatnia 
eliminacja 

naszych torowców 
Jedną 1 najc•ekawszych nie· 

dzielnych lmp!'ez sportowych w 
t.odzl będzie ostatnia ellmlnac]a 
krótkodystansowego torowego 
mistrzostwa Polskl, w której 
spotkają a1ę czolowl nas• sprin­
terzy. Poo.iewaz tytuł mistrz.o 
Polski jest Już pr?,esądzony (zdo. 
był go C1rundman) w l.odzl wal 
ka rozegra • l ę o tytuł wlceml· 
strzowsl{I pomiędzy Bel<1em 
Marchwińskim l Kupczakiem. 
Marchwiński j11ż od tygodnia 

trenuje na na.liizym torze Kup. 
cza,k przebywR w t.odzl Jui Od 
dwóch dni aby wre~?.c 1 e r.~lęblć 
wszystkfe tajemn•ce tego toru., 

Początek unvO<lów o godzinie 
l6. W bilety można się ZBO[Ja 
trzyć Jeszcze dzt•!aj w t.KKF, 
plac Komuny Parysk iej 5. 

Najbliższa niedziela 'l'lryka­
że, kto pozostał w miejscu, a 
kto poczynił postępy, Są już 
wprawdzie i tacy eksperci, 
którzy na kredy t postawili 
kropkę nad „!". W ich pojęciu 
Bułgarzy wyraźnie zdystanso­
wali naszą czołówkę. W da­
nym wypadku zachowanie 
cierpliwości w ocenie sil i 
możliwości obu zespołów wy­
daje się być krokiem · najbar­
dziej rozważnym. 

Kiedy przegląda się pożółkłe 
kartki historii sportu piłkar­
skiego Polski, zwraca uwagę 
dość znamienny fakt. Oto w 
meczach międzypaństwowych 
z Bulgarami brało dC>tąd u­
dział aż 5 łódzkich piłkarzy : 
Baran, Patkolo, Hogendor.f, 
Włodarczyk I Szczurzyński. 

Obecnie Łódf ponownie mo­
że poszczycić się udziałem 

dwóch swoich zawodników w 
narodowej jedenastce. Są ni­
mi Jezierski i Kokot. Trzeba 
przyznać, że w najmniej 
szczęśliwym okresie dwaj ci 
piłkarze trafili do reprezenta­
cji. Z całą pewnością w po­
czątkowym okresie gry nie bę­
dą czuli się tak, Jak w swej 
drużyn ie ligowej. Bo co tu 
ukrywać. Po nie.fortunnym 
egzaminie polscy reprezen­
tanci boją się głośnej krytyki 
warszawskiej publiczności. Jej 
złośliwe uwagi odbierają im 
niekiedy całkowitą pewność 

siebie. A nawet najlepszy pił­
karz, trzęsący się . na boisku 
jak os ika, spełnia w drużynie 
rolę pionka. „ : 

żałować należy, te prasa 
stołeczna nie z.wróciła dotąd 
uwagi iż obiektywizm jest 
cechą niezwykle szlachetną, 

ale stosowanie w tym przesa­
dy krzywdzi jedną z walczą-

cych stron. 

<Miejmy jednak nadzieję, te 
wyrobiona na ogól pui>licz­
ność warszawska sama spo­
strzeże w porę swój błąd i 
w niedzielnym meczu okaże 
więcej przywiązania !.„ serca 
dla drużyny, której życzy 

(któż z nas tego zresztą nie 

życzy) zwycięstwa! , "" 

Polscy ping-pongiści w ZSRR 

Polscy ping·pongik! przed 

jed~ym z pawilonów 

Wszechzwiązkowej> W11· 

stawy Rolniczej. 

Trzeci od lewej Krygier, 

siódma ocI. Lewej Guzików­

na_ 

GC>dz. 15.30. 
- spa1'takiada 
Stal przy Zakł. 
Telef. 

Bolsl<o Widzewa 
kot" sportowe~o 
Wytwór. Apal'at. 

. Godz. IO. Boisko Widzewa -
spartakiada pracowników Za ·z. 
o:,r. Zw Zaw. „Łączność'\ 

Godz. IO. S"osa pabian;cka. -
Kolarski wyścig tącznośclowcc\w. 

Godz. 16. Tor kola1·:sk.i w He.e 
now'e - Kró~kodvstansowe ko· 
la rsk;e mlsu·zo-;;t,wci Poł<5·kl . 

Ge>:IZ. 17. Bo:sko G\VKS przy 
placu 9 Ma !a. - Mec'-. piłkarski 
o mlstrzos:wo III llgl Kolejar1 
(t.ódźl - O<rnlwo (Częstochowa) . 

Godz. 17.30. Sa:a przy ul. Trau 
gutta 18. - I rnnda turnieju lei· 
niego w szachach. 

Krygier o swym pobycie 
\V Związku Radziecl{im 
21 llpca poleclala do Mo.•kwy 

nasza reprezentacja tenis! · 
s tów stolowych, ~1ór'a w Leo In 
grarlzie rozegrała dwa spotkan ia 
z rep<'ezentac)am ' ZSRR (pa1i 
s tw0wą I 'TilorlzleTową} or.Hz bra 
la url zlal w wiei kim m ęn1y11a 
r·o<1owym urnleju W r epre7.e,1 
racji nasze) znalazlo się. dwóch 
lodzlan ..:. Guzll<ówoa (Wlokn arz1 
i Krvgler fSpó jo1a). 

WcwraJ K<'ygler odwledzll na· 
•z& reclal<cję I •oclzlelil s•ę wra 
7.en iami ze swego pobytu w 
Związk u Rad zieckim. 

zliczoną !lośch1 ronlann •potyl<a· 
nycb tu niemal a.o h.atdym kro 
ku. 

- W Moo\{wle byll~my l<llka 
dni. Zw · eclz l li~my Kreml I Wszech · 
związkową Wys·a wę Roln•czą . 
ktńra wywarła na nas n'eza­
pornn iane wrażenie. 
Gość na.sz nie m- slów, Jeśli 

chodzi o gościnność l'(Ospodarz~ 
Tego nie da się wyrazić - mów i 
K1·yg1e r. ~ Trzeba samemu teJ 
gośclnno~cl z.akos:nować. 

- w l(rudnlu lub styczniu 
Oędzlemy go~clc prawrlopoclobn;e 
u •leb•e tenisistów sto1owych 
ZSRR - wńwczas posta ramy się 
zrewanżować Im za to wspaniałe 
przyjęcie - kor)r.-zy swe wyou · 
rzen ia n8..3z. rozmówca. 

- Ze wszysl!< eh tenisistów 
•tolowvch ZSRR najba„dz<eJ po­
dobRl -ml się - mówi na.." gość 
- Al<oplan . Jest t'l wHzechs tron· 
ny g!'acz postacla)ący pl~l<ną 
ohronę I piękne bard'o szybkie -------------­
uderzenia z dwńch stron. Jesr 
przy tym zwinny Jak \<Ot. 

Krygier Jest <J,<zolomlooy przy. 
Jęciem. z jakim s'e spotkall na· 
si r.awodn cy w Moskwie I Len•n 
grarlzle Uwa?.a. te ml•trzostwa 
~w !ata nie moiily otrzymać lep­
szej or<San'zac.11 od teJ . Jaką 
otrzy mały zaw<i<Jy w Len1ng1·a 
dz 1e 

- LenlngrRd to chyha naJ 
plękn•ejsze m !as10 na Awlec 'e 
- mówi Krye;h!!r Ni!i!!rł1 1e nie 
w1nuc w nl1.1 t1oi:1.Jmn 1eJStt!i.:u u~ 
wet śladu znl.c;zcrel\ Wflfenoycn 
Wszyscy zaskoczeni b) Hmy oie 

Komunikat GKKF 
W związku z projektowa-

nym wyjazdem piłkarzy pol­
skich za granicę sekcja piłki 
nożneJ GKKF odłożyła rozpo­
częcie jesiennej rundy rozg;ry· 
wek I I li ligi piłkarskiej z 
15 sierpnia br. na dalszy ter· 
mln. 

G:..cs noaormcz'l · 'T sierpnia 1954 r. (nr 11'16f 

Walka o czystość trwa Chcemy się kąpać 

Przeeh~c obok przetw6r- rego lokatorzy, i:wlasi:cz.a w 
ni wędlin :przy ul. Kopernika oficynach, bez przerwy skar-
50 niejede.n raz zadawaliśmy żą się na panujące tu niepo­
.sobie pytanie, jak też wyglą- rządki. 
da ta „fabryka" od wewnątrz, Wadliwie urządzona wenty­
w jakich warunkach .przebiega lacja przetwórni jest przyczy­
proces produkcyjny wędlin, ną dostawania się zanieczysz­
któr!'! tak często majdują się eznnego powietrza do miesz­
w naszych codziennych jadlo- kań lokatorów. Nielepiej 
spisach. przedstaw ia się sytuacja z dy-

Aby odpowiedzieć · choć po mem, który z wędzarni od­
części na to pytanie, udaliśmy prowadza na zewnątrz budyn­
się wraz z przedstawicielami ku prowizoryczny blaszany 
Stacji Sanitarno-Epidemiclo- komin-rura. Dym ten wciska 
gicznej i Dozoru Sanitarnego się do wszystkich mieszkań 
dzielnicy - Polesie do dwóch na posesji. 
masarni majdujących .się w Dyrekcja Spółdzielni Pracy 
naszym mieśde. „Wędlimiarz" do tej pory nie 

Widok, jaki ujrzeliśmy na. zatroszczyła się także o to, a­
posesji przy ul. Kopernika 50, by na podwórzu urządzić kry­
budził odrazę. Nieszczelnie po- ty ściek lub studzienkę ziem­
zamykane puszki na śmieci, ną odprowadzającą brudną 
sterta przeróżnych odpadkow wodę. 
i nieczystości leżących bez Brudy po myciu ściekaj ą 
żadne.I ochrony, były istnym między kamieniami tworząc 
żMowiskiem dla much. baj(}rka, na których bez przer-

Na sa1ach produkcyjnych . wy żerują muchy. 
zdziwienie nasze wzrastało co- · * * " 
rai bardziej. Nie tylko pI"zetwómie mię-

Przy odrobinie dobrej woli 
można utrzymać w sklepie 
mięsnym porządek. Przekona­
liśmy się o tym w sklepie 
przy uL Żeromskiego 93, kLóry 
jeszcze do niedaw\l.a słynął 
jako jeden z najgorzej utrzy­
m~_nych na terenie dzielnicy 
Polesie. Obecna kierowniczka, 
ob. Zofia Nowicka, powinna 
posłużyć jako przykład su­
miennego wywiązywania się z 
powierzonej Jej funkcji. 

* * * Nle jesteśmy w stanie opi-
sać wszystkiego, co napotkal i­
śmy w naszej wędrówce. Opi­
saliśmy jedynie te wypadki, 
)<tóre *1aszym zdaniem nie na­
leżą do rzędu przyjemnych. 
Jednak przy odrobinie dobrej 
woli wymienlone bolączki 
można szybko usunąć. Wszyst­
kim, którzy hołdują brudom 1 
niechlujstwu - dyrekcje, ra­
dy zakładowe, .a także kupu­
jący winni wydać zdecydowa­
ną walkę. 

Ogr.ódki jordanowskie w Łodzi c!eszq się duż11in po­
wodzeniem wśród dzieci. Huśtawki, przeplotnie, zjeż- · 
dżalnie, piaskownice, pilki itp. zabawki dostarczają za­
równo malym, jak i starszym dzieciom wiele radości.. 
Przy niektórych ogródkach sq male baseny z wod11. Tam 
też w upalne 'dni najwięcej jest dzieciarni. Np, w o­
gródku przy ul. Żeromskiego w maleńkim basenie trud-

no -jest pomieścić wszystkich przyszlych pływaków. 
Ogródek w parku Poniatow skiego z chwilą nastania po­
godnych dni opustoszał. Dzieci przeniosly się tam, gdzie 
jest woda. Ci.y nie należat'.> wcześniej pomyśleć · o na­
prawie znajduje[cego się tam basenu, który powoli za-

, mienia się w piaskownicę' 
NA ZDJĘCIU: basen w ogródku jordanowskim w parku 

Poniatowskiego - bez wody i bez dzieci. ( 

Mimo zapewnień. ni~których Mle żyją w niezgodzie z hi--:----------------------------------------­
pracowników przetwórni, w gieną. O n iektórych sklepach 
żaden sposób nie mogliśmy u- mięsnych moż.na powiedzieć 
wierzyć, że wóz.ki do przewo- to samo. 
żenia mięsa i stołr w rozbie- W sklepach MHM w Łodzi 
ralni aą gruntowme myte go- wielu kierowników nie dba o 
rącą wodą. to, aby wystawy l wnętrza 

Wiele do :!:ycun!.a pozosta­
wia także stan wózków. Czar­
ne, pood ra-pywane, nadawały­
by się raczej do przewożenia 
węgla niż mięsa. 

Brudne, lepiące się poręcze 
na klatkach schodoW•'l,"h, 
brud na kaflowych ściankach 
- wszystko to ~powodowane 
je~t rzekomo brakiem dost.a· 
tecz.nej ilości sprzątaczy. 

Druga odwiedzona przez nas 
przetwórnia (Spółdzielnia Pra­

sklepów wyglądały estetycznie 
l czysto. Ob. M. Bujakowski, 
kierownik sklepu przy ul. Ko­
pernika 32, wychodzi widocz­
nie z założenia, że jeśli będzie 
miał towar, to wyśtarczy, .iby 
klient był zadowolony ze skle­
pu, który on prowadzi. Innego 
zdania byli przedstawiciele 
Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej i Dozoru Sanitarnego, 
którzy na skutek panujących 
brudów spisali Bujakowskie­
mu protokół. 

W ett7nąl1·z • I na 
sali 

Dwa długie szeregf .stolf-
ków, przez uchylone okna 
wpada przytłumiony, uliczny 
hałas, ale kandydaci na wy. 
dział handlu przy Wyi.s1.ej 
Szkole Ekonomicznej n ie 
zwracają na to uwagi. 
Siedząca przy ostatnim 6to. 

llku Kamila Plucińska po­
chłonj1;ta jest zupełnie swoim 
tematem. Od rozpoczęcia e­
gzaminu minęła zaledwie go-

• • • • egzam1naeyJneJ 
dzlna, 1 ona jut t;apii;ala dwie 
strony egzaminacyjnego arku­
sza. Trzeba się śpieszyć, bo 
jeszcze dużo wiadomości nale.. 
ży przenieść na papier. 

W drugim końcu sali pisze 
Adolf Szyszko, niewidomy. 
Dawal wbie dobrze radę w 
szkole średn \ej, a w\ęc i tutaj, 
po otrzymaniu żwo\nien\a · z 

wszyscy bohaterowie dzlsleł~ 
szego dnia pójdą w jej ślady. 
.Jeszcze trochę wysiłku, potem 
czekają dwa tygodnie odpo­
czynku I studia, tym przy• 
jemniejsze, że w określonym 
kierunku ,_godne z waszymi 
11a interesowaniami. 

A więc do pracy. „ 
ćwiczeń I przy pomocy kole- i"-------------• 

cy „Wędliniarz") mieści się !"""--------:-------------------­
gów, na pewno poradzi sobie 
d06konale. 

* * * [llJ4nlii] przy ul. Andrzeja Struga 17. 
Przetwórnię urządzO'llo w <lu­
tym mieszkalnym domu, któ-

Uwaga, 
korespendenci 

„Glosu Robot n icze~o" 

Na wycieczkach i zabawach 
przyje~ie upłynie 

„Wiesz, jak byłam w domu, 
to wcale 1Się nie denerwowa­
łam, ale ter.i.z ..• " 
Marylę Nachman spotkałam 501lOTA, 1 SllEl\PNl1' 1954 F\, · 

na sali egzaminacyjnej Pań- Ft.LA 230,' m 
stwoweJ Wyższej Szkoły Pe-
dagogicznej, Była · trochę llie- WIADOMOSCI: s.os, 6.00, 1.00. 

7.50, 12.04, 14.00, 18.15, 21.35. 
spokojna. Zdała w tym roku 23.55. 

• r 
zawiadamiamy. u ko­

res p-0ndenc l, którzy za~L 
sali slę na wycieczkę oo 
\Va rszawy. winni zgłosiC 
s'ę w dn \u 8 bm., tJ. w 
nledzlel ę. w re<:lakcjl „<Jło· 
•u Robo:niczego". Piotr· 
kowska 96, o godz. 6.30. 

Kronika 
parły} na 

DZIELNICA CHOJNY: d•t•. 
7 bm„ o godz. 14, w 
sali Komleetu D1leln•cowe­
go odbędz ;e .91ę semlna· 
rlum dla CJrelegentów na 
temat: „Kon fereftoja ge­
newska". 

czas w 
Im ładniejsza pogoda, tym 

więcej lmprez l festynów w 
park\Ch miejskich oraz wy. 

Uśmiechnij się 

Cze§ćl Co ro'bisz między 
bikiniarzami? 

DZIELNICA •1tóDMIESCllE 
I POLESIE: dnia 9 bm .. o 
godz. t6.30, w ..all lmnre­
rencyjnej Komltelu Dzlel· 
n'cowego śr6dmldcle, ul. 
Kościuszki 4, odbędzie •<'<: 
narada kolporterów zakłę. . 
dol'lych l nzlonków egze· 
l<utywy, odp0wiedztalnych 
ZR prasę ' terenu Delega. - Przyzwycza.i<!m się do 
tury 11, Ili I VL balwanów przed wyjazdem 

"" ___ .._ ................. I nad morze. , ,., i_. „:,..1 ~.• 

TEATRY 
IM. !T . .!AllACZA (St. Jaracza 27) 

- dnia 7 1 !I bm. - godi. 
19 J 5 - „Zapusty na Balu· 
tach". 

LETNI (Piotrkowska 94) .- dn'a 
7 1 8 bm. - godz. 19 ..;.. „lmle· 
nlny pana dy r'.!ktoi'a". 

MUZYCZNY (Piotri<owska 24~) 
dnia 7 1 8 bm. - godz. 19.15 
- " \Ves.ota wdówka". 

SATYRYKóW (Traugutta 1) 
dnta 7 I B bm. - g<Xiz. 19.15 
- r{s1ężntczl<a Czarrla.,za". 

OS:RODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(pa!'k s·enl<lew·ctaJ - wybór 
pi·ac z IV Og6\noiJ'olsktej Wy· 
s t.a.vov 1''otograr1 t\l. - \Vyst.awa 
czynna dna 7. Vili. - J!O<lz. 
od LO do 13 1 on 15 do 18. 
dnia B bm. w godz. od 10 do 
18. 

CYRK NR 7 (plac Ni<>podleg•oSc') 
- rln•a 7 l 8 bm„ o gorl7.. l .i.30 
l 19.15 - „Parada mlodośe' „. 

MUZEA 
Pl'tZYllODNICZ! (park Slenk!ew1• 

cz.a) - w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (Wi~c:<0wsi<lego 36) -
· dnia 7 bm. w godz. od 9 do 1.5. 

dnia 8 bm., w godz. od 10 do 
16, 

KINA 
&Al TYK (N~ru tow•cza 201 ..- „Z•· 

itub·one rlz ·eclostwo" - &od•. 
16, 18, 20.: 3. 

GD Y!'łlA tf'!'?.eJazd :li - Program 
r'lmów dok 11 rnentllloych I l<ul· 
lUl'alno . O~Wl;llowvch; .. <.:lJT 
w„1czy" - g(1i:lz. 18 . 1.!I . ao. 
Pr-ogram dla ns )m l0<!3zych: 
„Szkjtdatn.y ;cwllituszek„ 
<(OOZ l~ . 17. 

MUZA (Pabfltnicka 1731 - ~Pa. 
l0ma" - ~orlz LB 20. 

PIONIER Cit ranr 1 i111"k.;1ń-tka 31 \ 
.. Zagubione melodie" - godz. 
17, 19. 

POLONIA (Plo!rK" WSka 57) -
„Dlleln•ca cud:;w" god.._ 
16 18 'lO -

PlltEOWiOSNIE ;?erom•kle~ll 76l 
- .. Tosca„ - godz. 17 45. 20. 

Mt.JA (Kili1\skiego 178) 
„Os tatni etap" - godl... 17, I 9. 

REKORD tHliO"•k" ~t 
. Alarm" - '(O<lz 18. W 

ROMA (Rzo:ow•k" Rit - .. P"my· 
•lowy sp r21d.awca" - 1iod1. 
Hl 20 

SO)USZ (Nowe Złot.no) - ,,I'o-
rw.a111e -· 2001' l dao 

SWIT (Bałucki Rynek) - „:Slub • 
u1 ·ze.sz\łorlam1· - qodz lłi . :J:O. 

rATRV <S 'enk!Pwleza 401 -
t·anrau Tul'paa" - iioctz. 16, 

LB. 20 
WOLNO~C tPr1vhv•?fl't111eltłp~('\ tai 

- .,Mla'lło n•e11Jarzmlone" 
godz. 16. 18. 20. 

WŁt>KNt•Rz (l'r~ nn·~~ 16) 
,,Z.agub'one dz\eclństwo'" 
l(j :.IU. Hl. JO, 20 30. 

ZACHETt. (Zgierska 20) ._. „Anna 
proletariuszka" - aodz, 11.au, 
20. 

DWORCOWE (1)w"~7e<' K~l1$k11 
„Telewizja", „Pieniny". „Cza.· 
rodz iejskle witaminy' - godz. 
16. 17, 18. 19 20. 21, 22. 

zoo - Program rumów o zwie· 
rzętach. 

02lse)szeJ nocy dyturu)a. n~­
stępujące apteki: P'otrkowska 9:' 
Armii Czerwone] ~3. Zgierska 6:3, 
plac Wolności 2. Nowotki 91. 

, Rzgowska 51 , Gdańsk.a 23, Al. 
.Ko-SC 1 uszki 48. 

Dnia 8 bm. dyturuJ11 1ptek': 
Obr. Stalingranu 15. Pab'anlc_ka 
56. Jaracza 32, S ~alina 50. Ko· 
pernika 26, P iotrkows klt. 67 . pl. 
Ko.lc ielny 8, Al. Kościusz.<:i 48. 

DY%URY SZPITALI 

Chlrurq·a: dn'a 7 bm. calą do­
bę dyżuru le Szp ;Ull Im. dr Rydy. 
g•e1·a. ul. Sterlinp:a 13. 

Interna: dnia 7 bm. całą dobę 
dvż.UI'Uje Szpital Im. dr s 1egó.r'l­
sklego, ul. Knlaz•ewicz.a 1-3. 

Ch rurqlo: dnia 8 bm. catą do­
bę dyżurule Szpt.ta l .lm .. dr N. 
Barllcklego, ul. Kopcinsk1ego 2~ . 

ln1erna: ratą rlobę d ~żu ru le 
Sz1Hal im. dr Sterlinga, ul. Ster­
linga 1-3. 

Dyżur polożnlc~o.q·nel<oloq · c%­
ny: dnia 7 bm„ od goclz.8 do 20 
d yżuruje Szpital •m. Cu r le·Sklo­
dows kiej ul. Curie Sklodo'.vsk•el 
15 od godz. 20 do 8 dy?.uru.le 
·szpital Im. dr H WolC, ul. La· 
g iewnick.a 34. 

Dnia & bm„ od godz. 8 do 20 
d yżoruje Szoital Im. dr M<'lduro· 
wlc-za. ul krzem e·n' ecka 5, od 
godz. 20 do 8 dyżuruje Szpl•al 
•m. C11rle - Skłodow,kiej, ul. Cu · 
rie-Skloctowsklej l5. 

Strat Pożarna - B 
Poqotowie Ratun..cowe - 254-44 
Mie jska Komenda MO - 253·60 
M'ejski Ośrodek Informacji -
159·15. 

niedziel'ł 
cieczek do mlejscowoś~ pod­
łódzkich. I tym trudniej jest 
zdecydować się łodzianom na 
to, gdzie l .Jak spędzić naj­
przyjemniej dzień wolny od 
pracy. 

W bieżącą niedziele przewi­
dz ia na Jest szczególnie duża 
ilość rozrywek na świeżym 
powietrzu. 

„Orbis" organizuje m. 
in. wycll!c1.kl specjalnyrnl po­
ciągami tu~ystycznymi: do 
Warszawy na mecz Bułgarla­
Polska z trzygodzinną prze­
jeżdżk ą statkiem po Wiśle, do 
Spały n.i zabawę ludową I 
wypoczynek nad Pilicą oraz 
do Lublina celem zw\edzenia 
Wystawy Rolniczej I zabytków 
historycznych miasta. G rupy 
te liczyć będą około tysią~a 
osób każda. Niezależnie od 
tego 25 grup obejmujących po 
50 - 100 osób wyjedzie w I 
różnych kierunlrnch Polski -
do Mikołajek, Wieliczki, Za­
kopanego itp. 

- Będzie to dla nas rekor-
dowa niedziela w bieżącym 
sezonie - mówl pracownik 
„Orbisu".-Poza ł'..ódź pocią­
gami wyjedzie około 6 tys. o­
sób! 

Nie wszyscy jednak lubią 
jazdę pociągiem, niektórzy 
wolą np. jazdę na rowerach i 
ci będą mieli możność wypró­
bować swe siły w dwu wy­
cieczkach kolarskich, zorgani­
zowanych prze?. PTT-K na tra­
sie Łódź - Stryków i Łódż­
Lutomiersk. 

Dla miłośników turystyki 
pieszej i grzybobrania PTT-K 
zorgamzowalo wycieczkę p ie­
szą do lasów lućmierskich. 
Czysty zysk z wycieczki, poza 
dużą ilością grzybów - to u­
zyskanie odznaki turystyki 
pieszej (OTP). 

Ci zaś, którzy nie lubią ani 
długo jechać, ani daleko cho­
dzić, będą mogli potańczyć 
na zabawach ludowych, or. 
ganizowanych prz.ez Wydzial 
Kultury Prez. RN m. Lodz\ w 
parku na Julianowie i w par· 
ku w Rudzie Pabianickiej_ Na· 
leży prz ypuszczać, że spotka 
się na nich wielu mieszkań­

ców Łodzi. Zyczymy wesołej 
zabawy! 

maturę I teraz pragnie i;tu- 6.t5 z piosenką do pracy. e.30 
d iować biologię. Na pewno Kalendarz radiowy. 6.37 Muzy. 
J·est rv·goto d l" ka poranna. 7.15 Muzyka popu· p , wana „na me a ' lama. 7.43 Program dnia. 7.48 
no, ale przecież to jej pierw- Stan pogody. 8.00 Muzyka ope· 
szy egzamin na wyższej uczel- retkowa. 8.30 Sluchowisko dla 
ni, nie należy .się więc dzi- dz;eci. 12.10 Muzyka Antoniego 

llworzaka. 12.25 Na swojSJ..'ą nu· wić! Nie wszyscy zebrani koń- tę. p.45 Audycja dla wsi. 13. LO 
czyli w tym roku szkołę. Oto Przegląd prasy siolecrnej. 13.15 
Bolesław Wysmoliń.ski z Szy- Koncert orkiestry_ 14.10 Muzy-
dl ka baletowa. 15.00 Gra zespół 

owca już dwa lata praco- Alberui Sandlel'a. 15.25 Koncert 
wał jako nauczyciel. Teraz slynnych ~ollstów. 16.00 Muzyka 
stara się zachować wlaściwy rozrywkowa z plyt_ 16.20 Siadem 
nauczycielowi spokój, ale tru- naszych interwencji. 16.30 Mu· 

zyczny Punkt Usługowy. 16.50 
dne to zadanie w takiej chwi- Reporlat z cyklu „Sprawy ty· 
li. godnla". !7.00 Sluchowlsko dl& 

Szmery rozmów nagle c\- dzieci. 17.30 Koncert ork•estry 
rńandolln'stów ŁRPR. 17.45 _z 

chną 1.ak to ten najwążniej- mll<rofonem przez miasto l 
szy moment: otivarcie kcper- wieś". 17.55 Mozaika muzyczna. 
ty f cale wiek! zdaje się trwa- lB.20 Rozmowa o polityce. 18.3S 

Melod<e ludowe. 19.00 Muzyka I 
Jąca chwiJa, zanim wreszcie aktualności. 19.2.5 Audycja liter 
usły6zą; Temat plerwsz;, racka. 19.45 Gra orkiestra tane· 
„Naukowe pog:ądy na pocho: czna. 20.00 Piosenki radziecki<!. 

20.40 Audycja oświatowa .. 21.00 
dzenie życia na ziemi", potem Audycja literacka. 21.45 W\ado­
temat drugJ l trzeci. Z twa. mo<c• sportowe. 21.50 Muzyka. 
rzy znika nerwowe napięcie. 22 ~o „Przy . .obocie po rQbo• 
U. · h · • c·ż k Jed Cle . 23.00 „Dla każdego coś ml· Sffilt>C aJ:i się. o , o zy, lego", 
z tatdm1 tematami dacie so-1 >;>. •• ·i 
bie radę, 1rawda? * NIEDZIELA. 8 SIERPNI& 1954 ·R. 
Denerwują slę nie tylko we- [ . FALA t.322 m 

wnątn sali. Na . zewnątrz spo- WIADOMOSCI: a.oo, 1.00, 1s.oo, 
t k . k . . 20.00, 23.00. 
.Y amy niespo OJnie spaceru- ) 5.50 Początek audycji. 5 . .53 
Jącego starszego pana. Tam Program dnia.. 6.05 Muzyka aa 
w środku siedzą jego ucznio- dz,ień dobry. 6.50 Kalendarz ra-

. Jak t · · · 'd · ? dlowy. 6.58 Stan pogorly . 7.lll wie. ez im po] zie. . Przegl!\d pra~y stołecznej. 7.20 
Tam tego młodego człowieka Muzyka popularna. 8.15 Muzyka 

widziehśmy przed godz. 9 jak ro?. rywkowa. 8.30 „5:0 dla ml<>­
. I k 1 · l ' · doścl" - aud ycja cla mtOdzieży. zyczy o ezance przys ow10- g oo Odpowiedz! Fall 49" 9 12 
wego „połamania rąk i nóg" .Muzyl<a poJska. B.35 „Wi~w•Ór­
- czyli pomyślnego wyniku czak„ - odcinek opow\a<lan.ia 
O t · - d · W M_ Brandysa. 10.05 Sluchamy n e~ się enerwuie. szys- muzyki ludowej. 10.30 Utwory 
cy oni będą czekali do godz. wiolonczelowe w wykonaniu A.· 
13, kiedy młodzież odda swe Wlecztamowa - sol'.sty czeskie• 
prace l będzie mogla podzie- go. 10.52 Koncert życ:>:eń -' 
1„ . . . . . audycja staw 10 muzvczna. 11.52 
1c się swymi wrazen1am1. Program dnia. 12.04 Przerwa. 

* * * 13.00 Dla rodziców - pogadan• 
Antonina· Więciorek pragnie ka pt. .. Jak zapobiegać nerwowo. 

„ ści dzieci". 13.15 Audycja ośwla· 
zostać wykładowcą chemii. I towa 13 30 Melorlie do t.azlca 
Na razie są to plany na przy- gra_ ·polska kapela pod dyr. J!'. 
szłość, naiblii.sze dni to czas Dzier-;>..anowsklego. l4.00 Audycja 

. . ' . . dla ws<, 15.00 Na fali humoru l 
na ieszcze Jedn.o powtorzen1e I satyry. 15.30 .. M • lośnlkom plęk· 
calego materiału. Chyba neJ muzyki", 16.05 Tygodntowy 

Narada 
wiceprzewodniczących ZMP 
Dzielnicy Polesie 

Zarz11d Dzleln <cowy ZMP t.Odt.­
Pol es ie zaw ladam!.a 1 że dnia 9 
bm„ o godz. 16, w sali Zarządu 
Dz ieln !cowe,qo, uL Zeromskteg'> 
41, odbędzie •le narada wice· 
przewodniczących zarządów za, 
kladowych ZMP. 
Obecność wS'lystkleh wlceprzo· 

wodnlczących obowi11z.kowa. 

przegląd wydarzeń międzynaro• 
cl(lwvch. 16.~0 Dla dzieci ~ siu· 
c howlsi<o pt. „Pierścień r róż.a" 
wg W. Thackeraya. 17.20 „Dla. 
l<.ażdel!o coś mll •>go" IV wyko na· 
niu orkiestry Rozgłośni Bydgo­
skie) PR pod rlyr. A. Rezlera• 
18.25 .. Scena polska" - A. Du· 
na)ewska. l!!.2J „Na muzycznej 
fal i", 20.25 Gl'a or"Kie~'ltra tanecz~ 
na pod dyr. J. Cajmera. 21.25 
Z cyklu: ,,Słynni wirtuozt". W. 
U\eseklng rortepla n. 22.UIJ 
8prawoZdan le z Xll Akademi­
ckich Mistrzostw Sw!a Ul w Buda. 
peszcie 1 ogólnopo1sk1e wiadomo.. 
ścl sportowe_ 22.30 Wiadomości 
.•portowe. 22.40 Muzyka tanecz• 
na. 23.05-23.40 Dalszy ciąg mu, 
zykl tanecznej. 

W dniu 5 sierpnia 195ł r. zmarł na.n 
współpracownik, Jeden z załołycieli na­
szej spółdzielni 

V, 
Zaklad1 Przemysłu Dzlewtarsklego Im. M. 
Kasprzaka w Łodzi, Al. l Ma ja 31-33 zatru- · 
dnią natychmiast wykwalifikowane szwacz­
ki • rękawiczarki I krojczy nie. Zgłoszen la 
przyjmuje Sekcja Personalna w i;:odz.. od 8 
do 15. 1624. tow. BOLESŁAW STARCZEWSKI 

czi. PZPR, b. czi. KPP 
Pogrzeb odbędzie się w dn. 1 .sierpnia 

br. o godz. 16 ze szpitala im. Barlickle­
!:'O na Cmentarz Komunalny. 

ZARZĄD, PODST. ORG. PART. 

b PZPR i PRACOWNICY 
Sp-ni Pracy Prac. Szewskich 
„Przys:z;łość Robotnicza." w Łodzi, 

4 

Pracownicy poszukiwani 
Głównego lulęrowego o wysokich kwallfl­
kaqach poszuku1e Oddział Zaopatrzenia Ro­
botniczego przy Zak.ładach Przem Bawełn ia ­
nego Im J Stalina w Lodzi. Z_głoszenla 
przy imuje Dwu Personalny uL Targowa 
nr 65. 1610 

Kierownika Działu Kosztów I Umów z dtu­
goletnią praktyką, Inspektorów tecbnicznycłl 
ze znajomością robót budynkowych l kolejo­
wych, techników budowy, normowania, maJ­
strów torowych, budynkowycb oraz pracoW• 
nika wykwalifikowanego do Działu Organi­
zacji zatrudni Przed siębiorstwo Robót Kole­
jowych nr 13 w Łodzi , ul. Jaracza nr 95-97. 
Zgłoszenia przyjmuje Ozial Kadr od godz. 7 
do 15. 1572-K 

Fllrblarza poszukuje Powiatowa Uslugowa 
Spółdzielnia Pracy „ Wielobranżowa" ' w Skier­
n iewicach, Rynek 2. Warunki do omówien ia 
na miejscu. 1619 

Inżynierów I techników na roboty budowlane, 
sanitarne, hydrauliczne, elektryczne, na stano­
wiska inspektorów nadzoru poszukują Ra­
domszczańskie Zakłady Przemysłu Drzewnego 
w Radomsku, ul. Reymonta 50. Zgłaszać się 
osobiście :i: życiorysem do Dzialu Kadr. 1638 

R I kol 1 R d k' r naczelnv pt'7ly]muje codzl<>nnle w gocb. 12-14 90kretarz odpo wled1Jalny " ~odE 10-12. Tttlefony: centr„10 teleronlcz na 293 OO (łaczv ze wszystl<Jml dzla tamt'; red„kł<>r nacz. 216 ·14. sekr..t.a'rz odpow. 219-05, d9,lał ~rtvjny 216-19 dział miejski ~<laqu e ~q vm. ie 
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